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Wzorując się na Waszych doświadczeniach
budujemy Polskę Socjalistyczną
Załoga kop. „Bolesław Chrobry" 
pisze do górników radzieckich

WAŁBRZYCH. W związku ze zbliżającą się 33 rocz­
nicą Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
załogi licznych zakładów pracy piszą listy do robotników 
radzieckich, w których donoszą im o swoich sukcesach 
produkcyjnych i o zobowiązaniach na cześć rocznicy re­
wolucji.

Poniżę] zamieszczamy jeden z pierwszych takich 
listów. Jest nim list górników kopalni „Bolesław Chro- 
bry“ do górników radzieckich.

DO GÓRNIKÓW KOPALNI IM. OGPU TEBST 
SZACIITANTRACYT KOMBINAT ROSTOW UGOL. M. 
NIEŚWITAJ.

My górnicy kopalni „Bole­
sław Chrobry1' w Wałbrzychu, 
zebrani w dniu 7-go paździer­
nika 1950 r., celem powzięcia 
zobowiązań dla uczczenia 33

Zbiórka
na fundusz pokoju 

zakazana w Finlandii
HELSINKI (PAP). Biuro 

Stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
powzięło ostatnio uchwałę, o 
utworzeniu światowego Fun­
duszu Obrony Pokoju. W wie­
lu _ krajach rozpoczęto już 
zbiórkę na ten fundusz.

Jednakże ministerstwo 
epraw wewn. zakazało przepro 
wadzenia tej zbiórki w Fin­
landii.

Demokratyczne dzienniki 
fińskie podkreślaj?, że zakaz 
ministerstwa spraw wewn. wy 
wgłał głębokie oburzenie 
wśród ludności' Finlandii.

rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, przesyłamy ser 
deczne proletariackie pozdro­
wienia awangardzie klasy robot 
niczej — bohaterskim górnikom 
Związku Radzieckiego.

Górnicy naszej kopalni wraz 
z całą klasa robotnicza Polski 
Ludowej, zdają sobie sprawę że 
jedynie dzięki Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej naród Pol 
ski odzyskał niepodległość po 
raz pierwszy w roku 1918, że 
jedynie dzięki bohaterskiej wal­
ce Armii Radzieckiej pod kie­
rownictwem genialnego stratega 
Towarzysza Józefa Stalina, na­
ród polski w latach 1944—45 
uzyskał ponownie niepodległość 
i wyzwolony został ostatecznie 
spod ucisku kapitalizmu. -

Związek Radziecki dzięki 
swej konsekwentnej walce o 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie, stał sie dla nas ostoją 
postępu _i pokoju. Wzorując, sie 
na doświadczeniach Związku 
Radzieckiego, budujemy Polskę 
Socjalistyczną.

Górnicy naszei kopalni, ko­
rzystając z przebogatych do­
świadczeń- ruchu stadvano*’sk!B 
go. osiągnęli w rokit 1950, który

Uczeni radzieccy
przekazujq swe doświadczenia

naukowcom polskim
WARSZAWA (PAP). — 9 

bm. w auli Zakładu Anatomii 
w Warszawie odbył się odczyt 

^kierownika delegacji radziec­
kich ortopedów, która przeby­
wa obecnie w Polsce, zasłużo­
nego lekarza RSFRR, prof. 
dr D. Diedowa p. t. „Trauma 
ZSRR" * J6  ̂ or£anizacja w 

Na odczyt przybyli wicemi­
nistrowie zdrowia, dr. J. Szta 
chelski i dr. B. Kożusznik, wyż 
si urzędnicy Ministerstwa Zdro 
wia oraz liczni polscy naukow 
cy. Przybyli również licznie 
studenci Akademii Medycznej 
w Warszawie.

Oprócz prof. Diedowa na od 
czycie obecni byli również 
dwaj inni członkowie delegacji

radzieckiej, znakomici ortope- 
dyści, prof. Błochin i prof. Ni- 
kitin.

Odczyt wywołał duże zainte 
resowanie wśród naukowców 
polskich. W czasie ożywionej 
dyskusji zadawano uczonym 
radzieckim wiele pytań, doty­
czących leczenia gruźlicy ko­
stno - stawowej, osiągnięć or­
topedii radzieckiej w okresie 
wojny itp.

Delegacja ortopedystów ra­
dzieckich, która brała udział w 
obradach IX zjazdu Polskiego 
Towarzystwa Ortopedycznego 
i Traumatologicznego zwiedzi­
ła w czasie swego pobytu w 
Polsce liczne kliniki i szpitale 
ortopedyczne oraz fabryki i 
kopalnie na terenie śląska.

jest pierwszym rokiem 6-letnie- 
go PlanU rozwoju gospodarki i 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce, następujące wyniki w 
stosunku do roku 1949:

Średnie dzienne wydobycie 
wzrosło o 35,4 proc.

Wydajność ogólna wzrosła o 
33,8 proc.

Koszty własne na 1 tonę 
zmniejszyły się o 20,1 proc.

Do tych osiągnięć przyczynili 
się:

Przodujący górnik ob. Ci­
szak, który wzorując się na me­
todach Stachanowa, wykonał 
swój plan roczny dnia 13. 4. 
1850 r.

W ślad za nim wykonały śwój 
plan roczny brygady: 

górn. Kowalskiego do dnia 7. 
0. 1950 r.

górn. Zapory do dnia 16. 6. 
1950 r. oraz 

górn. Przybyły do dnia 30. 6. 
1950 r.

Dla uczczenia 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej załoga 
kopalni „Bolesław Chrobry" zo­
bowiązuje się wydobyć do dnia 
7-go listopada br. 70.000 ton po­
nad plan.

Wykonując powyższe zobowią 
zanie. zadokumentujemy nasze 
przywiązanie do obozu pokoju, 
na czele którego stoi potężny 
Związek Radziecki. Naszą wzmo 
żona produkcją niesiemy pomoc 
bratniemu narodowi koreańskie

mu, walczącemu przeciw zbrod­
niczej agresji amerykańskiej.

Pod przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
z tow. Bierutem na czele, wzo­
rując sie na doświadczeniach 
Wszechzwiązkowej Komunistycz 
nej Partii Bolszewików pod 
sztandarem Lenina i Stalina 
kroczyć będziemy do Socjali-

Niech żyją bohaterscy górni­
cy Związku Radzieckiego!

Niech żyje wieczna przyjaźń 
pomiędzy narodem polskim i ra-

Niech żyje Wódz międzynaro­
dowego proletariatu. Chorąży 
Pokoju Towarzysz Stalin!

W imieniu załogi:
Rada Zakładowa 
(—) Sułowski L.

Komitet Zakładowy 
(—) Boliński Jan 
Dyrektor Kopalni 

—) inż. R. Pawłowicz

Z całego kraju płyną meldunki o sprawnie przeprowadzanym 
skupie zboża. Na zdjęciu — skup zboża we wsi Bedno, pow. 
kutnowskiego. Fot. „Film Polski".

Przy wiejskich świetlicach ZMP i w PGR-ach coraz liczniej 
powstają ludowe zespoły taneczne. Oto zespół ze wsi Kisz­
kowo, słynny ze swych występów w całej okolicy.

Fot. „Film Polski".

P o lc ó /  i socjesBizm
zatriumfujq na całym świecie

L is t  w łó k n iarzy  rad z ie ck ich
do robotników ZPB im. Dzierżyńskiego

Hitlerowcy tworzą 
nową Luftwaffe

BERLltf (PAP) ■ — 26 by­
łych wyższych oficerów lotnie 
twa hitlerowskiego powraca 
z Południowej Ameryki do 
Niemiec zachodnich celem 
wzięcia udziału w tworzeniu 
lotnictwa Wojennego w Niem 
czech zachodnich.

Oficerowie ci po zakończe­
niu wojny zbiegli do Amery­
ki Południowej, obawiąjąc się 
kary za popełnione zbrodnie 
wojenne.

ŁÓDŹ (PAP). Robotnicy ra­
dzieccy wielokrotnie dawali wy­
raz swej serdecznej przyjaźni 
dla polskiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego. Dowodem zbli 
żenią i pogłębienia braterskich 
uczuć łączących robotników obu 
krajów jest list włókniarzy ra­
dzieckich z kombinatu „Trech- 
gomaja Manufaktura" napisany 
w związku z 33 rocznicą Rewolu 
cji Październikowej do robotni­
ków przodujących Polskich Za­
kładów Przemysłu Bawelniane- 
■*c im. Fsjjksa- Drlorrwński?*?® 
w Łodzi. List, który skierowany 
został do włókniarzy polskich 
za pośrednictwem tygodnika 
„Przyjaźń11. Czytamy w nim:

„Drodzy przyjaciele!
W tych dniach otrzymaliśmy 

26 nr tygodnika „Przyjaźń", w 
którym opublikowana zbstała 
korespondencja pomocnika maj­
stra naszego kombinatu, laurea 
ta stalinowskiej premii — Wło­
dzimierza Woroszyna z dwiema 
znanymi polskimi włókniarkami 
— Wanda Goscimińska i Janina

Robotnicy PGR w sowchozie Karawajewo

16.762 kg. mleka
daje rocznie krowa „Postulina 11”
MOSKWA (PAP). — Prze 

bywająca w ZSRR delagacja 
robotników państwowych gos­
podarstw rolnych na czele z 
wiceministrem Rolnictwa — 
Tkaczowem, zwiedziła sowchoz 
hodowlany Karawajewo, w ob­
wodzie kostromskim.

Dzięki systematycznej i żmu

Spadkobiercy Hitlera w akcji
Zamach faszystów  na Ducfos’ a

Wąsate im perialistów  

prólsufją Eiietfod terroru
GENEWA (PA P). Jak do­

noszą z Paryża, faszyści fran­
cuscy dokonali w niedzielę za­
machu na Jacques Duclos’a 
podczas wiecu, zorganizowane­
go przez Partię Komunistycz­
ną Francji w Auch pod hasłem 
obrony pokoju i walki przeciw­
ko przedłużeniu służby wojsko­
wej. W chwili, gdy Duclos 
przemawiał na wiecu z okna 
pobliskiego seminarium faszy­
ści rzucili dwa granaty, sta­
rając się ugodzić w mówcę. 
*jranaty zaczepiły się jednak o 
gałęzie drzew i nie doleciały do 

• -Uuclosa, rozrywając się w po- 
ohżi trybuny. 10 osób zostało 
rannych. 8 rannych przewie­
ziono do_ szpitala, gdzie jedne- 

■ mu musiano amputować palce 
prawej ręki. W zamieszaniu 
napastnikom udało się zbiec.

Duclos zakończył przemó­
wienie, wzywając obecnych do 
zrealizowania niezbędnej jed-
CyzmótT. Zagr0d’ enia dr°Si

Wiadomość o zamachu na

jednego z przywódców Komu­
nistycznej Partii Francji wy­
wołała falę oburzenia w całym

„Humanite" pisze: „Morder­
cy przechodzą do akcji we 
Francji. Usiłowali już oni za-

Po wizycie w NRD
„Młoda Gwardia”
powraca do kraju

BERLIN (PAP). — Polski 
żaglowiec szkolny „Młoda 
Gwardia" udał się w podróż 
powrotną do kraju po złożeniu 
wizyty w portach NKD.

Na uroczystości pożegnania 
młodych polskich marynarzy 
przybyli mieszkańcy miasta 
Stralsund i delegacje miejsco­
wych zakładów pracy, Związ­
ku Wolnej Młodzieży Niemie­
ckiej oraz młodych pionierów.

Ludność Stralsundu serdecz 
nie żegnała marynarzy poi-

mordować Togliattiego i Toku- 
dę. Zamordowali przywódcę 
Komunistycznej Partii Belgii 
Lahaut. Dziś godzą w przy­
wódców Komunistycznej Partii 
Francji. Nie chodzi tu taj o 
wypadek odosobniony. W ostat­
nich czasach zanotowano serię 
zamachów inspirowanych z jed­
nego źródła. Zamachy te ozna­
czają, że imperialiści amery­
kańscy i ich wasale uciekają 
się świadomie do morderstw 
politycznych i metod terroru, 
usiłując złamać potężny ruch 
ludowy przeciwko wojnie i nę­
dzy. Metody te były ongiś sto­
sowane przez Hitlera. Nic dzi­
wnego, że obecnie stosują je ci, 
którzy podjęli hitlerowski plan 
opanowania świata.

Zamachy i represje antyde­
mokratyczne — pisze dalej 
„Humanite" — świadczą jed­
nocześnie o szaleństwie reakcji, 
o wzmaganiu przez nią przy­
gotowań wojennych i odbudo­
wie faszyzmu. Francuska kla­
sa robotnicza i wszyscy bojow­
nicy o pokój złożą dowody nie­
zbędnej czujności i siły, by 
uchronić swych działaczy i swe 
organizację, by odeprzeć fa ­
szyzm i wojnę".

dnej pracy w oparciu o zdoby 
cze przodującej agrobiologii ra 
dzieckiej, o doświadczenia Mi­
czurina i Łysenki — w sow- 
chodzie otrzymano wspaniałą, 
nową rasę — bydło kostrom- 
skie. W sowchozie Karawaje­
wo znajduje się obecnie 270 
sztuk bydła, m. in. tak wspa­
niałe okazy jak krowa — „Po­
stulina II", która daje rocznie 
16.762 kg mleka, krowa „Gro­
za", która daje 14.275 kg mle­
ka.

Uczestnicy wycieczki — obo 
rowi i brygadziści zespołów by 
li zachwyceni gospodarką sow 
chozu Karawajewo. Ob. Przy­
bylski — szwajcar obory ze­
społu „Brytany" w powiecie 
wrocławskim oświadczył, że 
widział już wiele wzorowych 
obór, lecz tak wspaniałej nie 
widział nigdy w życiu.

Członkowie delegacji pol­
skiej zwiedzili piękny klub w 
sowchozie Karawajewo, obej­
rzeli żłóbek i przedszkole. 
Sowchoz jest całkowicie skana 
lizowany i stopniowo prze­
kształca się w sowchoz - mia­
sto. Tak oto zaciera się stop­
niowo w Związku Radzieckim 
różnica między miastem a

Kalmanową. Z wielkim zacieka­
wieniem zapoznaliśmy śle z tre­
ścią tych listów. Szczególnie cie 
szyliśmy sie my, trechgorcy, z 
oświadczenia Wandy Gościmiń- 
skiej i Janiny Kalmanowej, że 
w polskich zakładach prowadzi 
sie walkę o wysoka kulturę wy­
twórczości. W związku z tym 
chcielibyśmy podzielić sie z wa­
mi niektórymi uwagami, odnoś­
nie' znaczenia walki o wysoka 
kulturę wytwórczą.

Uważamy, że kultura wytwór 
cza topi'zsde wsiystisim surowe 
przestrzeganie procesu techno­
logicznego, to zachowanie nor­
malnej temperatury i utrzyma­
nie niezbędnej wilgotności w 
tkalni. Kultura wytwórcza — to 
technicznie słuszna eksploatacja 
maszyn i warsztatów, to nauka 
robotników i podwyższenie ićh 
technicznych kwalifikacji.

Wiecie naturalnie, że tkacze, 
a szczególnie tkaczki wielowar- 
sztatówki, ftiuszą dokładnie pla­
nować swój czas. Dzięki ścisłe­
mu planowaniu udaje im się 
wykonać wiele czynności znacz­
nie szybciej aniżeli to przewi­
duje norma. I tak np. u nas cze 
sto zmianę czółenek przeprowa­
dza się w 3,5 sek.„ zamiast.w 
5 sek. przewidzianych norma, 
likwidacje zrywu nici" w ciągu 
23 sek. zamiast 40 sek. itp. Nie­
wątpliwie świadczy to o wyso­
kiej wytwórczej kulturze na­
szych najlepszych tkaczek.

W dalszym ciągu listu radziec 
cy włókniarze wyrażając radość, 
że w Polsce Ludowej stworzono 
wszystkie warunki dla budów-

nictwa socjalistycznej ekonomi­
ki piszą: „Podchwytując ruch
współzawodnictwa o wysoka kul 
turę wytwórczości przyczynia­
cie się do zwiększenia produkcji 
tkanin wysoko gatunkowych, a 
więc wzmocnienia ekonomicznej 
potęgi całego kraj li i całego obo 
zu zwolenników pokoju.

Jesteśmy pewni, — kończą, 
przyjaciele radzieccy, że sprawa 
pokoju i socjalizmu, o który 
walczą teraz setki milionów lu­
dzi, zatriumfuje w całym świe­
cie, bowiem obozem pokoju ł 
socjalizmu kieruje doświadczo­
ny przyjaciel pracujących wszy­
stkich krajów — nasz Stalin."

P rzed staw ic ie le  
112 k ra jó w

wezmq udział
w II Kongresie 

Obr. Pokoju
GENEWA (PAP). — W Pa 

ryżu odbyło się informacyjne 
zebranie obrońców pokoju, 
zwołane w związku z przygo­
towaniami do II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Na zebraniu przemawiał 
Yves Fargo, który oświadczył, 
że na kongresie reprezentowa 
nych będzie 112 krajów.
Stwierdzając, że Kongres sta­
nie się prawdziwym zrzesze­
niem ludów, Farge podkreślił 
olbrzymią siłę światowego Ru­
chu Obrońców Pokoju.

W ielki wiec w Jerozolim ie

Ludność Izraela
potępia interwencję USA w Korei

TEL AVIV (PAP) — W Je­
rozolimie odbył się masowy 
wiec obrońców pokoju.

Mówcy występujący na wie­
cu potępili stanowczo zbrod­
niczą agresję Stanów £jedno 
czonych przeciwko narodowi 
koreańskiemu i protestowali 
przeciwko stanowisku rządu 
państwa Izrael, który popiera 
zbrojną interwencję amery­
kańską.

Uchwalono rezolucję prote 
stującą przeciwko stanowisku 
zajętemu w sprawie koreań­
skiej przez delegację państwa 
Izrael na 5 sesji Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych, 
a w szczególności przez mini­
stra spraw zagr. Sharetta.

Rezolucja podkreśla, że ca-

Zaciekłe walki obronne
to c zą  w o jsk a  lu d o w e

PEKIN (PAP). — Dowódz­
two Naczelnej Armii Ludowej ' 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej w komu 
nikacie z poniedziałku donosi: 

Na wszystkich frontach od­
działy armii ludowej prowa­
dzą zaciekłe walki z wojskami 
amerykańskimi i lisynmanow-

W kierunku Keson, oddziały

armii ludowej kontynuując wal 
ki z wojskami amerykańskimi, 
w sposób zorganizowany wy­
cofały się na nowe pozycje.

W rejonie wschodniego wy­
brzeża, oddziały armii ludowej 
prowadzą zaciekłe walki o- 
bronne powstrzymując ofensy 
wę nieprzyjaciela. W walkach 
na tym odcinku nieprzyjaciel 
poniósł duże straty.

ła ludność państwa Izrael zde 
cydowana jest prowadzić w 
dalszym ciągu walkę w obro 
nie pokoju przeciwko impe­
rialistycznym podżegaczom 
wojennym. 300 tys. podpisów 
złożonych pod Apelem Sztok­
holmskim są tego wymow­
nym dowodem.

W skrótach
•  Pekin. Do 8 października 

156 mil. obywateli chińskich 
złożyło swe podpisy pod Ape­
lem Sztokholmskim.

•  Wiedeń. W dniach 12 i 13 
października odbędzie sie w 
Wiedniu plenum KC Komuni­
stycznej Partii Austrii. Tema­
tem obrad będzie sytuacja po­
lityczna oraz zagadnienie walki 
o poprawę warunków bytu kla- 
.sy robotniczej.

•  Paryż. W Paryżu i wszyst­
kich większych miastach fran­
cuskich odbyły się liczne wiece 
na znak protestu przeciwko 
przedłużenia okresu służby woj 
skowej do 18 miesięcy.

•  Wiedeń. Ponad 802.000 oby­
wateli austriackich podpisał* 
już Apel Sztokholmski.

•  Berlin. W Niemczech za* 
chodnich rozpoczął sie strajk 
pracowników żeglugi śródlądo­
wej. Ruch statków i barek n* 
rzekach i kanałach ustał całko* 
wicie. Straikufący domagają si* 
podwyżki płac.



W świetle dola
M ordercy i gwałciciele

Gazeta koreańska ,Jfodon 
'Sintnun" donosi, ze bandy IA 
fSyn-mana i Mac Arthura, 
[działające na początku, lipca w 
r okręgu Hwenson i Sontłcan,
\ zatrzymały spośród spokojnych 
[ckalicznych mieszlcańców SI 
Yosób i skrępowawszy ich ręce 
postronkami popędziły na lot- 
\nisko Phenkek. Wśród złapa­
nych  było wiele kobiet. Źobiie- 
rze  lisynmanowscy i  amery­
kańscy zgwałcili te kobiety, 
po czym poddali je wymyśl­
anym ' torturom. Następnie  
\V>szystkie ofiary rozstrzelano. 
j W  okręgu Osan żołnierze li- 
leynmanowscy i amerykańscy 
I ;zamordowali 1S starców, kił- 
Ikoro chorych dzieci i  ich matki. 
i  We wsi Okyngan bestie li- 
feynmanouiskie i amerykańskie  
dokonały 8 lipca masowego 
mordu patriotów koreańskich. 
KSpędzili oni ponad Ą00 osób do 
[zamkniętego pomieszczenia  ‘  
moczęli rozstrzeliwać z  karabi 
lnów maszynowych. B łyskawi­
czne natarcie armii ludowej 
\ssmusilo Amerykanów do za­
przestania egzekucji. 
f .  Imperialistyczni bandyci do­
prowadzili jednak do końca 
swe krwawe dzieło: posiawszy 
samoloty, zbombardowali po­
mieszczenie, w którym znajdo­
wali się jeszcze uwięzieni przez 
nich mieszkańcy wsi. Wszyscy 
ci ludzie zginęli 

|! Bestialstwa amerykańskich 
,  morderców, którzy zalewają 
[ziemię koreańską krwią spo­
k o jnych  obywateli, wywołują 
słuszny gniew narodów całego 

I  świata.

Miliony robotników radzieckich
zaciągają warty stachanowskie

N a ró d  ra d z ie c k i w zm o żo n q  p ra c ą  
w ita rocznicę Rewolucji Październikowej

MOSKWA (PA P). — T ra­
dycyjne dążenie narodu radzie 
ckiego do godnego uczczenia 
rocznicy Rewolucji Październi 
kowej nabiera w roku bież. 
szczególnie wielkiego rozma-

Miliony ludzi radzieckich za­
ciągają w arty staehanowskie 
zdając sobie sprawę, że twór­
czą, intensywną pracą wzma­
cniają Wielki Związek Radzie 
cki — ostoję pokoju na całym

Współzawodnictwo przedpaź 
dziemikowe w ZSRR zbiega 
się w roku bież z kampanią 
wyboru delegatów na II 
Wszechzwiązkową Konferencję 
Obrońców Pokoju.

Na licznych wiecach i zebra 
niach robotnicy radzieccy po­
dejmując zobowiązania produk 
cyjne i wybierając delegatów 
na konferencję — piętnują pod 
żegaczy wojennych, przeciw­
stawiając zbrodniczym zaku­
som imperialistów anglo-ame- 
rykańskich owoce swej tw ór­
czej i pokojowej pracy.

Meldunki napływające * za 
głębia donieckiego donoszą, że 
załogi wszystkich zakładów 
hutniczych zaciągają w arty 
stachanoWSkie. Robotnicy za­
kładów metalurgicznych w 
mieście Stalino produkują set 
ki ton metali ponad plan. W

przeddzień rocznicy Wielkie­
go Października w zakładach 
tych przystąpiono do mechąT 
nizacji wszystkich procesów 
produkcyjnych.

Hutnicy zakładów „Azow- 
sta l“ im. żdanowa specjalizują 
się w szybkościowych wyto­
pach stali. Wytapiacze — U- 
lianow i Rubanowicz dokonali 
wytopu w ciągu 12 godzin za­
miast przewidzianych normą 
15-tu godzin i uzyskali z każ­
dego m kw. dna pieca, 4 tony 
metalu ponad plan.

Poważne osiągnięcia we 
współzawodnictwie przedpaź- 
dziernikowym notują hutnicy

zakładów im. Frunze w obwo 
dzie Stalino. Hutnicy zaoszczę 
dzili olbrzymie ilości surow­
ców i paliwa. Jdena tylko za­
łoga wielkich pieców zaoszczę 
dziła w ciągu miesiąca 1.500 
ton koksu i 1.000 ton rudy.

W Baku pracownicy przemy 
słu naftowego morskiego zje­
dnoczenia wiertniczego wyno- 
nali na długo przed terminem 
roczny plan budowy szybów 
morskich.

O poważnych sukcesach pro 
dukeyjnych meldują również 
radzieccy górnicy. Załoga jed­
nej z kopalń zjednoczenia wę­
glowego „Czystiakowantracyt" 
systematycznie zwiększa wydo 
bycie węgla. Obecnie górnicy 
po zakończeniu rocznego planu 
wydobycia, dają już węgiel na 
poczet 1951 Toku.

Redaktorzy gazetek ściennych
na odpraw ie z  dziennikarzami

WROCŁAW. Staraniem wy­
działu oświatowo - kulturalne­
go Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych i oddziału dolno­
śląskiego Zw. Zaw. Dziennika­
rzy RP, w dniach 7 i 8 bm. 
odbyła się w gmachu ORZZ 
odprawa kolegiów redakcyj­
nych gazetek ściennych z te­
renu Wrocławia oraz powia­
tów wrocławskiego, trzebnic­
kiego, oleśnickiego, oławskie­
go, strzelińskiego, średzkiego,

Migawki z  pracesu WIN

0  zawiedzionych rachubach

Z  procesu Komendy G łów nej W IN

Mordercy i szpiedzy z pod znaku WIN
stali na usługach imperialistów

WARSZAWA (PA P). Ze­
znania oskarżonych: Błażeja,
Batorego i Michałowskiej w 
trzecim dniu procesu Głównej 
Komendy WIN, ujawniły szcze­
góły kontaktów kierownictwa 
i W IN-u z ambasadą USA i po­
selstw em  Itóg ijsk im : w War­
szawie oraz z sekretariatem 
ówczesnego prymasa ks. kard. 
Hlonda.

Przesłuchany w trzecim dniu 
rozprawy oskarżony Błażej 
przyznał się do popełnienia za­
rzucanych mu w akcie oskar­
żenia czynów. Opisał on sądo­
wi szczegóły zbrojnego napadu 
na  więzienie w Rzeszowie, w 
którym brał udział. Napad ten 
zorganizowany przez Ciepliń­
skiego został odparty przez za­
łogę więzienia.

W rok później oskarżony, ja ­
ko członek tzw. południowego 
obszaru WIN-u pełnił funkcje 
kierownika propagandy, wyda- 
ijąc nielegalną prasę oraz 
j oszczercze referaty i  ulotki, 
iskierowane przeciwko władzom 
/indowym.
! Błażej stwierdza, że w sty- 
; czniu 1946 roku Ciepliński wy- 
| brany został komendantem 
i głównym WIN-u, a on sam 
j objął funkcję szefa obszaru 
południowego. Podległe oskar- 
iżonemu placówki WIN-u pro- 
jwadziły wywiad gospodarczy, 
Ipolityczny i wojskowy. Ponad­
to  kontynuowano wymierzoną 
Iprzeciwko Państwu Ludowemu 
działalność propagandową oraz 
szkolono członków WIN w za­
kresie  prowadzenia pracy kon­
spiracyjnej. Podległa oskarżo­
nem u tzw. komórka legaliza­
cyjna zaopatrywała członków 
organizacji w fałszywe doku-

Przesłuchany z kolei oskar­
żony Batory przyznał się pra­
wie do wszystkich zarzucanych 
mu czynów.

W obszernych wyjaśnieniach 
Batory opisał sądowi przebieg 
swej działalności podziemnej 
jW charakterze łącznika pomię­
dzy Główną Komendą WIN, 
ja  ośrodkami zagranicznymi.Po 
czątkowo oskarżony zbierał od 
[łączników „pocztę" W IN nad­
chodzącą od ogniw terenowych 

j i  przekazywał ją  osk. Kubiko- 
jwi. Następnie za pośrednic­
tw em  Stefana Rostworowskie­
go Batory skontaktował się ze 
współoskarżoną Michałowską, 
urzędniczką Konsulatu USA w 
Krakowie. Wypełniając in­
strukcje Rostworowskiego, 
oskarżony doręczał mniej wię­
cej co miesiąc nielegalne 
teriały Michałowskiej.

Przewodniczący: Dokąd te
przesyłki miały być skierowa-

Osk.: Do ambasady amery­
kańskiej.

W dalszym ciągu zeznań 
oskarżony opowiedział o swej 
pracy „kierownika łączności 
zewnętrznej" W IN. Zorganizo­
wał on punkty kontaktowe dla 
kurierów, przybywających z 
zagranicy i utrzymywał z nimi 
sta łą  łączność. Dodał również, 
że obok korespondencji z za­
granicy przychodziły pieniądze.

Równocześnie z koresponden­
cją przekazywaną obcym pla­
cówkom dyplomatycznym oskar 
żony doręczał pocztę organiza­
cyjną jednemu z księży, pracu­
jących w kancelarii prymasa 
Hlonda. Ksiądz, którego przed­
stawił oskarżonemu Rostwo­
rowski w poczekalni sekreta­
riatu  kardynała Hlonda,

otrzymał z rąk Batorego kilka 
przesyłek. Za swą działalność 
oskarżony otrzymał stokilka- 
dziesiąt tysięcy zł.

W dalszym ciągu Tozprawy 
sąd przesłuchał b. urzędniczką 
Konsulatu USA w Krakowie i 
Warszawie osk. Michałowską.

Michałowska, córka obszar-, 
nika, przyznała się do winy.

„Rostworowski, pytając mnie, 
czy zgodzę się przekazywać ko­
perty konsulowi arfferykański^- 
mu — zeznaje Michałowska — 
podkreślił, że moja poprzedni­
czka i sekretarka konsula już 
poprzednio to robiła i że kon­
sul już o tym wie". Oskarżona 

"przyjęła propozycję Rostwo­
rowskiego i od tego czasu do­
ręczała otrzymane od Batore­
go nielegalne przesyłki konsu­
lowi USA w Krakowie Kazi­
mierzowi Zawadzkiemu.

milickiego, wołowskiego i sy- 
cowskiego.

W pierwszym dniu odpra­
wy referaty programowe wy­
głosili członkowie Zw. Zaw. 
Dziennikarzy. Red. Lewkowicz 
mówił o realizacji Planu Sze­
ścioletniego, a red. Reinh&rdt 
o pomocy Związku Radziec­
kiego w realizacji Planu.

W drugim dniu odprawy 
red. Rosman wygłosił referat 
pt. „Gazetka ścienna jako or­
ganizator i wychowawca", a 
red. Lehrer mówił o sposobie 
redagowania gazetek ścien­
nych i ich właściwym ujęciu 
graficznym.

Po referatach, członków ko­
legiów redakcyjnych gazetek 
ściennych 1 podzielono na czte­
ry grupy i przeprowadzono 
dyskusję nad gazetkami, wska 
żując na ich wady oraz pod­
kreślając i omawiając artyku­
ły dobre.

Dyskusję z ramienia Zw. 
Zaw. Dziennikarzy prowadzili 
red. red. Drozdowski, Rosman, 
Zawadowski i Skała.

Żywy udział członków kole­
giów redakcyjnych w dyskusji 
rzeczowa krytyka omawia- 
nycn egzemplarzy * gazetek 
ściennych pozwalają wierzyć, 
że dwudniowa odprawa po­
myślnie wpłynie na tok dal­
szej pracy kolegiów redakcyj­
nych, których przedstawiciele 
wzięli udział w odprawie, (rs)

Przez całą rozprawę snuje 
się ju ż  nie tylko nić, lecz cią­
gnie się wyraźny wątek: ra­
chuby na trzecią wojnę. Ani 
jeden z  oskarżonych czlonkow 
komendy W IN-u nie może ich 
pominąć w swych zeznaniach, 
tak silnie wiąże się ona ze 
wszystkimi planami i działa­
niami podziemia.

„Liczyliśmy na wojnę, którą 
, ■ „przegranych“ wyborach, 
mieli wywołać Anglosasi. To 
uważaliśmy za jedyny sposób 
obalenia nowej demokracji..." 
— cedzi przez zęby, z bezsilną 
nienawiścią Lazarowicz, b. 
kierownik inspektoratu rze­
szowskiego AK.

A  „doradca polityczny" ko­
mendy głównej. Chmiel, sta­
wia sprawę nieco inaczej: „sta­
wialiśmy na wojnę, bo pik. 
Jessic z ambasady amerykań­
skiej zapewniał, że wojna wy­
buchnie za parę miesięcy (był 
to rok 19i6...)“. — Chmiel za­
pewnia przytem, że on sam nie 
chciał tej klęski, tej tragedii 
dla narodu, chciał zerwać z 
konspiracją, ale otrzymał ano­
nim, grożący śmiercią—

Być może, że jest w tym pe­
wna doza prawdy nie pierwszy 
to wszak wypadek, kiedy szan­
tażem i terrorem dowództwo 
WIN-u czy NSZ-u zmuszało 
ludzi do pozostania w podzie- 

Nie jednego też zastrzęlo-
 i to, że chciał powrócić do
legalnego życia, gdy przekonał 
się, że służy nie Polsce, Ucz 
pp. Jessicotn i Pashleyom.

„Skoro nadzieje nasze na 
rychłą wojnę nie spełniły się, 
chcieliśmy zlikwidować oddzia­
ły leśne, aby nie doprowadzać 
do wyniszcienia biologicznego 
ludzi“ — powtarzają oskarżeni 
Ciepliński, Kubik, Batony. — 
„Nie mieliśmy już żadnych 
szans walki zbrojnej“. — Ale 
dolarodawcy kazali siedzieć w  
lesie i strzelać do budowni­
czych wolnej Polski — więc 
posłuszne marionetki wykona­
ły rozkaz (dopóki nie przeszko­
dziły im w tym władze ludowe, 
likwidując bandy). Pan płaci, 
pan wymaga_

W toku swych zeznań „wódz" 
Ciepliński, wzdychając gorzko 
się żali. Rozczarował się co do 
St. Zjednoczonych, zawiódł się

Rozumiemy i współczujemy: 
nie wybuchła oczekiwana „trze­
cia wojna", skąpiej nadchodzą 
dolary, nawet w takiej „drob­
nostce" jak przerzut za granicę

W IN-owskiej delegacji pod ta­
jemniczą naztoą „Dardanele", 
pik. York i Jessic nie okazali 
pomocy. Trzeba było żebrać o 
to u  posła belgijskiego, który 
usłużnie ten przemyt ludzi za­
łatwił ( czyżby w ramach „mar- 
shallowskiej pomocy" dla... 
wrogów Ptlski?). ,

Proces „czwartej komendy" i 
ukazuje jasno nędzę moralną 
i polityczną podziemia, które 
musi oprzeć się na sile, wrogiej 
narodowi, ażeby móc jakoś we­
getować. Musi oprzeć się na 
sile obcej, gdyż nie ma oparem 
w  społeczeństwie polskim, któ­
re nie tęskni do panowania 
Zamoyskich, Potockich, Lewia- 
tana, do buta policyjnego i bez­
robocia.

Dlatego też — mimo pomocy 
ambasad, państw imperialisty­
cznych, mimo skomplikowanej 
siatki szpiegowskiej, fałszy­
wych dowodów osobistych, < 
kryptonimów, pseudonimów i 
haseł — zdrajcy nie „prospe­
rują“ u nas długo. Pozbawiona 
pomocy ludności konspiracja 
jest skazana na zagładę, 

a
WTN posiadał swoje „archi-' 

wa“ i  „biblioteki". Oto np. w 
archiwum znajdowały się m. 
in. spisy działaczy lewicowych 
i łudzi ,&odejrzanych“ o u- 
dział w walce wyzwoleńczej.

A  w bibliotece podręcznej 
oskarżonego Rzepki znajdowa­
ły się nie lada dzieła: „Komu- 
nistische Partei" (wydane 
przez NSD AP) i cały szereg 
„dzieł" Goebbelsa. To były 
wzory, którymi usługiwał sit 
ów „teoretyk“ W IN -« przy fa­
brykowaniu swych wydaw-\

Początkowo Rzepka próbujĄ 
zaprzeczyć (czyżby obawiał się, 
że sprawi przykrość GoebbeU 
sowi?), w końcu jednak przy­
znaje się da posługiwania się 
tą „czysto polską" literaturą...

Posługiwał się w szczególno­
ści paszkwilami; według nich 
opracowywał sfałszowane' do­
kumenty i przemówienia, któ­
re podawał jako autentyczne 
dokumenty, wypowiedzi człon­
ków Rządu i Partii. Ta f  a bry­
ka łgarstw zasilała w „mate­
riał^1 ośrodki WIN-u i  amba­
sady anglosaskie...

Rzepka przyznaje się, że mu­
siał „fabrykować", bo nie mógł 
dotrzeć głęboko przy pomocy 
swoich „wtyczek"... Oto, na 
czym opiera się naterTdł BBC 
i  „Głosu Ameryki"...

(Ln). 1

Zeznania świadków obciążają oskarżonych
WARSZAWA (PAP). — 

Dalsze szczegóły powiązania 
podziemia polskiego z obcymi 
agenturami wywiadowczymi 
ujawnione zostały przez sied­
miu świadków, którzy zeznali 
w czwartym dniu procesu głó 
Wnej komendy WIN.

świadek Józef Lib należał 
do AK od jesieni 1941 roku. 
W marcu 1943 r. otrzymał od 
inspektoratu rzeszowskiego tej 
organizacji polecenie wstąpie­
nia do Polskiej Partii Robotni 
czej, gdzie doszedł do stanowi 
ska sekretarza podokręgu 
Rzeszów. Przez cały czas po­
zostawał w łączności z przed­
stawicielami AK, aż w końcu 
w listopadzie 1943 spotkał się 
z inspektorem okręgu rzeszow 
skiego Armii Krajowej osk. 
Cieplińskim, który wyraził za 
interesowanie kierownictwem 
oraz strukturą organizacyjną 
i działalnością Polskiej Partii 
Robotniczej, świadek przeka­
zał na następnym spotkaniu 
osk. Cieplińskiemu żądane in­
formacje, a  m. in. szereg da­
nych personalnych odnośnie 
kierownictwa PPR. Po wyzwo 
leniu, świadek objął stanowi­
sko naczelnika wydziału w u- 
rzędzie wojewódzkim w K ra­
kowie i dalej kontaktował się 
z Cieplińskim, ujawniając wo 
bec niego m ateriały, które po­
siadał w związku ze swą pra­
cą urzędową.

św'adek Halina Abakano­
wicz była urzędniczka w  poseł 
stwie . Belgii w W arsza­
wie, zeznała, że pomagała 
osk. Czarneckiej w tłumacze­

niu na język francuski mate­
riałów, zawierających tajne in 
formacje o Wojsku Polskim, 
działalności urzędów bezpie­
czeństwa, przemyśle, handlu i 
partiach politycznych, świa­
dek oświadczyła, że na żąda­
nie posła Eemana tłumaczyła 
kilkakrotnie w jego gabinecie 
pewne materiały, w których 
również rozpoznała biuletyny 
WIN.

świadek Franciszek Niepo- 
kólczycki oświadczył, że w 
grudniu 1945 roku mianował 
osk. Cieplińskiego komendan­
tem obszaru południowego 
WIN, na którym to stanowi­
sku — mówi Niepokólczycki 
— „Ciepliński pozostał aż do 
chwili mego aresztowania tzn. 
do października 1946, wykazu­
jąc b. dużo energii i b. dużo 
sprawności organizacyjnej".

Policja Adenauera napada
na młodych b o j o w n i k ó w  o p o k ó j  

Kongres Pokoju młodzieży niemieckiej
BERLIN (PAP). — W Din- 

slaken (Nadrenia) odbył się 
ubiegłej niedzieli I  zachodnio- 
niemiecki młodzieżowy kon­
gres pokoju. W kongresie wzię 
ło udział ponad 1.500 delega­
tów przybyłych ze wszystkich 
większych miast zachodnio nie 
mieckich oraz przedstawiciele 
holenderskich, szwedzkich i 
francuskich związków młodzie 
żowych. Policja Adenauera be­
stialsko napadła na uczestni­
ków kongresu, z których wielu, 
pobitych zostało do utraty 
przytomności. Na ulicach Din- 
slaken rozgrywały się sceny 
przypominające okropności ter 
roru hitlerowskiego.

175 delegatów hamburskich 
bojowników o pokój, reprezen 
tujących katolickie i socjali­
styczne organizacje oraz Zwią 
zek Wolnej Młodzieży Niemie 
ckiej zostało przez policję Ade 
nauera w drodze na kongre3 
aresztowanych i sprowadzonych 
przemocą do siedziby brytyj­

skiego dowództwa w Herfor-

Aresztowani oświadczyli, że 
na masowy terror rządu bonn- 
skiego odpowiedzą wzmoże­
niem walki o pokój.

Niektórzy policjanci ujawnili 
że akcja represyjna przeciw­
ko pokojowej młodzieży nie­
mieckiej została wszczęta na 
rozkaz władz okupacyjnych.

Naród koreański
oddaje wszystkie siły dla potrzeb frontu
MOSKWA (PAP) Agencja 

TASS donosi z Phenianu o 
ofiarnej, pełnej poświęcenia 
pracy ludu koreańskiego na 
zapleczu, który oddaje wszy 
stkie swe siły, aby pomóc 
walczącej bohatersko Armii 
Ludowej i przyśpieszyć zwy­
cięstwo nad wrogiem.

FELLER SZYMON
ppr. rez. W. P. Inw. Woj. odznaczony wieloma meda­
lami zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dn. 8. X. 
1950 r, przeżywszy lat 46. Wyprowadzenie zwłok odbę­
dzie się dn 10. X. 50 r. o godz. 15 z domu przedpo- 
grzebowego przy uL Legnickie! na cmentarz żydow­
ski w Pilczycach o czym zawiadamiają — w smutku 
pogrążeni bracia z rodziną. 6168

SZMERY ODRY
Na linii „13“ potrzebne 
zapasowe wozy

Widok zdecydowanie za 
przeczający wzglądom bez 
pieczeństwa przedstawia-
godzinach między 14 a 15.
wracający po zmianie do
stopniach i zderzakach, 
ale trzymając się parape­
tu otwartych okien, stoją

Szczyt ryzyka i akro­
bacji osiągnęli trzej mło-

przed kilku dniami odby­
wali podróż z fabryki do

Na jakie niebezpieczeń­
stwo narażają się ludzie 
jadący w takich warun-

obrazić.
Ze też MZK, wiedząc

dżinach 14—15,” nie pod­
stawią dodatkowego ta-

Czyżby zwykły rozwa­
żać takie potrzeby dopie­
ro po ciężkim wypadku?

Trochę po macoszemu
clawiem. Do Warszawy 
mieliśmy w pociągach 30 
miejsc sypialnych; obec­
nie zostało nam tylko 14.

Wystarczy pójść do 
„Orbisu", aby się naocz-

Na domiar złego skaso­
wano wagon sypialny w 
pociągu osobowym odcho-
godz. 22,59. Zostało tylko 
14 łóżek w pociągach po-

Praca konserwacyjna? 
Co to jest?

W oknie przy ul. Szew-
wiu intryguje przecho-
wywieszka: „Spółdzielnia 
pracy konserwacyjnej, za

mówienia przyjmuje się

skonale przytem wyglą- 
głośnie, że właśnie praca 
Nasi czytelnicy ̂  pragnęli

serwuje spółdzielnia? Bo 
jej szyld jest dla nich nie 
zrozumiały — a dla nas 
też. (atk)

Bez lornetki 
nic nie widać

Nie trzeba żądać od 
człowieka lornetki, aby 
mógł korzystać z dobro­
dziejstw przepisu, który 
mówi o obowiązku uwi-
ry. Wystarczy przejść 
przez ulicę Stalingradzką, 
aby się przekonać, że są

W wielu witrynach wi­
dać znów poprzewracane 
kartkis

Obywatele, kierownicy 
sklepów! Piszcie większe 
cyfry i nie pozwólcie im

Kaucje, czy sumy 
obrotowe?

Słuszne jest w zasadzie 
pobieranie w kioskach od 
kupujących napoje chło­
dzące kaucji za butelki. 
Bo to wyrabia w lu­
dziach poczucie obowiąz­
ku, zmysł oszczędności

gdy^klmcja * za butelką 
przewyższa nie tylko war 
tość napoju, lecz również

ją się takie wypadki. Nie 
dawno w kiosku przy ul. 

-Gwarnej właściciel zażą-
od wody sodowej sto zło­
tych kaucji.
cy i po krótkiej dyskusji 
ustąpił. Odszedł jednak 
z bardzo niedobrymi my-

sku! (atłe)

OSTATMSE
CHW ILE

odnowienia losów 
do kl. II 62 Lot. 

w najszczęśliweszej Kolektur*®

ftioraifnaąo
Ciągnienie już 17 październik*' 

K-320^
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Mimo represji policji bonn*l 
skiej, która napadała na au-J 
tobusy wiozące delegatów, o-1 
brady kongresu w DinslakenJ 
minęły w atmosferze niezwy-1 
kłego entuzjazmu. Delegaci u-J 
chwalili jednogłośnie manifest,] 
w którym zapewniają, że goto] 
wi są oddać swe siły i życie] 
w obronie pokoju i w pracyj 
nad stworzeniem ludzkości! 
szczęśliwej przyszłości. 1

Poważne sukcesy osiągają 
pracownicy transportu kole* 
jowego Korei Północnej. Nie 
bacząc na barbarzyńskie bom 
bardowania samolotów a m «  
rykańskich kolejarze zwiękj 
szyli dwukrotnie a nawe< 
trzykrotnie, ruch pociągów. .

Chłopi Korei Północnej 
zbierają obfite plony. Zbiory; 
prosa i kukurydzy są znacz* 
nie większe niż w roku ub. 
Przewiduje się, że zbiory ry­
żu będą w roku bież. o 11,7, 
proc. większe niż w roku ub-i 
a zbiory soji o 22,5 procent 
większe niż w r. ub„ zbiory 
bawełny będą o 6 proc. więB 
sze, a innych kultur rolnii 
czych o 21,4 proc. j

Górnicy kopalni węgla i rud 
w Korei północnej walczą o 
wzrost wydobycia i całkowita 
zaspokojenie potrzeb okresu 
wojennego.



Zbigniew G rotow ski

Przełom na topalni „Bolesław Chrobry”
Wałbrzych, w»październiku

K opalnia „Bolesław Chro­
bry" w Wałbrzychu za­
płonęła czerwienią sztan­

darów. Od strony wind napły­
wa fala ludzi o twarzach i dło 
niach czarnych od pyłu wę­
glowego. Przez wąskie gardło 
portierni wsącza się na dzie­
dziniec kopalni nowa zmiana 
mężczyzn o twarzach białych, 
wypoczętych.

Obie fale spotykają się przy 
trybunie ustawionej koło wo­
dotrysku i kwietnika oraz wóz 
ka t  węglem. Napis na tym 
wózku głosi zobowiązania wy­
dobycia ponad plan.

Przy budynku administracji 
kopalni stoi oparta czarna ta- 
ilica. Białą kredą wypisywany 
jest meldunek dnia z jednego 
spośród licznych odcinków fron 
tu walki o pokój. Wzrok nas* 
przesuwa się na obraz walczą­
cego Koreańczyka. I tu, na tej 
kopalni toczy się codzienna, 
zażarta walka o pokój. Prowa­
dzi się ją pod ziemią i na po­
wierzchni, walczy się z awarią, 
nieróbstwem, wrogą propagan- 
oą, która chciałaby zwolnić 
bSig wózków, opóźnić dostawę 
drzewa, zahamować bieg trans 
porerów niosących węgiel.

Było źle...
W kopalni „Bolesław Chro­

bry" iyło źle. Powtarza to i 
jej dyrektor inż. Pałowicz, i 
sztygar Lachowska i brygadzi­
sta Szymczak — powtarzają 
to wszyscy, którzy przeanali­
zowali głęboko braki kopalni, 
która w roku ubiegłym znala­
zła się na ostatnim miejscu w 
Polsce.

A dziś? Dziś „Bolesław 
Carobry" zajął już trzecie miej 
set wśród kopalń krąju, a za­
łogi jako pierwsza w Polsce 
zgłosiła zobowiązania przekro­
czenia nowych, podwyższonych

— Dokonał się u nas prze­
łom — mówi sztygar Lachow­
ska — nastąpiło większe u- 
BWiaiomienie górników, zabra­
ła się do pracy młodzież, wie­
le zdziałała organizacja par­
tyjna, rada zakładowa. Zrozu­
mieliśmy istotę współzawodnic 
iwa pracy, racjonalizatorstwa, 
wciągnęliśmy do żywszej 
Współpracy kobiety na po-

Rczultaty tego wielkiego 
wzełomu są już dziś widocz-

I Spoglądamy na rękę pracow 
pika kopalnianego, który bia­
łą kredą wypisuje na czarnej 
tablicy komunikat dzienny, 
płodzi i starzy górnicy, ci z 
fczychty i ci idący na szychtę 
h- Z głęboką uwagą śledzą 
fuch kredy, kreślącej coraz to 
p w e cyfry.

Cyfry świadczą  
o poprawia

l| Oto narasta kolumna cyfr, 
‘•pośród których wbijają się

pamięć najlepsze i naj-

Oddział I, brygadzista mło­
dzieżowy, Nowak — 200 proc. 
normy — 3000 zł dniówki.

Oddział V, brygadzista mło­
dzieżowy, Krzysztoforski — 
215 proc. normy — 3032 zł 
dniówki.

Oddział X, brygadzista Szym 
czak — 202 proc. normy — 
2792 zł dniówki.

Są to już osiągnięcia według 
nowych, podwyższonych norm.

Zestawiamy te cyfry z osią­
gnięciami sprzed dwu dni. 
Krzysztoforski podniósł wy- 
dujnoeć z 164 proc. na 215 
proc., Nowak z 126 proc. na 
200 proc., Szymczak z 193 
proc. na 202 proc. Spadek na- 
•tąpił tylko u brygadzisty Po­
dobińskiego, który obniżył wy­
dajność z 200 proc. na 168 
proc. Poza tym 18 brygad ma 
podwyższoną w ciągu 2 dni 
wydajność.

Oto jasny, przejrzysty do- 
wód,jąki skutek odniosły nowe 
normy i nowe stawki.

Górnicy komentują żywo cy­
fry. Gdy na giełdach amery­
kańskich spekulanci wojenni
śledzą zwyżkę akcji, wynikłą, 
z przelewu krwi w Korei, tu
— górnicy, oglądają zwyżkę 
ich osiągnięć i zarobków, dzię­
ki ich własnej pracy. Oto róż­
nica dwu światów, dwu syste-

Na dziedzińcu ukazała się 
orkiestra górnicza. Galowe
czarne mundury i czerwone 
pióropusze u nakryć głowy 
świadczą, że chwila* jest uro­
czysta. Grzmi „Międzynaro­
dówka". Górnicy śpiewają... 
„Bój to będzie ostatni...".

Potem przez czerwoną try ­
bunę, ponad którą wznoszą się 
transparenty, wykazujące słu­
szność nowych norm — prze­
suwa się defilada górników,
składających zobowiązania dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej i II świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju.

Raduje się  
se rce  sztygara
— Raduje się serce każdego 

sztygara — mówi sztygar II 
oddziału Salczyński — gdy wi­
dzi, jak rośnie na jego oddzia­
le wydobycie w ęgla.' Nie po­
mogą żadne szczekaczki BBC 
i „głosy Ameryki". Kopalnia 
wykona swój plan i przekro­
czy go. Naszą najlepszą odpo­
wiedzią dla podżegaczy wojen­
nych będzie podniesienie wy­
dajności z 800 wózków na 950
— do czego zobowiązuję się w 
imieniu mojego oddziału.

Zrywają się oklaski.
Staje następnie na trybunie 

rosły górnik, brygadzista II 
Oddziału, Kramarz. Uśmiech 
przebija się przez grubą war­
stwę czarnego pyłu na jego 
twarzy, z którym kontrastuje 
biel zębów.

— Nowe normy są słuszne 
i sprawiedliwe — mówi Kra-

marz. — Zobowiązuję się za­
miast 140 — wykonywać 150 
proc. normy.

Nowe norm y  
też można 

p rzek ro czyć
Potem zjawia się na mówni­

cy brygadzista V oddziału, 
Baran.

— Pracowałem 23 lata we 
Francji, a teraz pracuję tu od 
trzech lat — mówi Baran. — 
Nie uląkłem się nowej normy. 
We Francji kapitalista zmu­
szał do najcięższej pracy, a 
warunki życiowe mieliśmy o 
wiele gorsze. Na naszym od­
dziale mamy niski węgiel, ja­
kieś metr dwadzieścia, metr 
pięćdziesiąt. Dlatego nie mogę 
dać większego zobowiązania

ponad 10 proc. Ale to wykona-

— Więcej węgla, to znaczy 
więcej traktorów dla wsi — 
mówi z mocą brygadzista mło­
dzieżowy, Brudziński. — Pod­
niesiemy naszą wydajność z 
150 proc, na 165 proc., co da 
188 ton ponad plan.

Oklaskami powitano Anielę 
Kitę, która pracuje na po­
wierzchni.

— Nowe normy i nowe staw 
ki kładą kres nieróbstwu — 
mówi ob. Kita. — Godzą w 
bumelantów.

I tak przesuwają się przed­
stawiciele 19 brygad i robot­
ników powierzchni. N arastają 
ich zobowiązania, które na­
stępnie sumuje dyn Paw­
łowicz, ogłaszając, że kopalnia 
„Bolesław Chrobry" da 7.0.000 
ton węgla ponad plan do dnia11

7 listopada i 80.000 ponad, plan 
do końca roku, plan zaś rocz­
ny wykona do dnia 25 listopa­
da.

— Nie do 25 listopada, lecz 
do 24 listopada — poprawia 
dyrektora górnik Sterezewski.

Tak, na kopalni „Bolesław 
Chrobry" dokonał się przełom. 
Plan za 9 miesięcy 1950 r. zo­
stał wykonany w 110 proc. 
Plan według norm w dniu 
5 października wykonano w 
109,9 proc., brygady młodzie­
żowe oddziału V wykonały swe 
normy w 202 proc,
• — Tak realizujemy Plan 

Sześcioletni i -bronimy p< koju 
— mówi po zebraniu sztygar 
Lachowska. — „Bolesław Chro 
bry“ wysunął się na trzecie 
miejsce, a walczyć będzie o 
jeszcze lepszą lokatę.

Na fali przemian
Cygan And rze j Siw ak z  W ałbrzycha
w zyw a polskich Cyganów  do pracy  

nad budowq podstaw  socjalizmu
T eżeli dział spożywczy wał­

brzyskiego Powsz. Do- 
}  mu Towarowego pracu­
je  coraz sprawniej — jest to 
w dużej mierze zasługą pra­
cowników zaopatrzenia i tran­
sportu. Od ich podejścia do 
pracy zależy, czy mięso, ziem­
niaki, pieczywo, jarzyny i inne 
artykuły pierwszej potrzeby 
dostarczone zostaną na czas, 
czy będą w stanie świeżym.

Mówiąc o pracownikach zao­
patrzenia można by wymienić 
cały szereg nazwisk. Zajmie­
my się jednak tylko jednym. 
Może dlatego, że jego właści­
ciel wyróżnia się spośród zało­
gi. Jest bardzo ruchliwy, ma 
smagłą cerę, krucze włosy i 
błyszczące, o wesołym spojrze­
niu oczy. Nazywa się Andrzej 
Siwak. Krząta się właśnie obok 
samochodu, z którego inni wy­
ładowują piękne jabłka.

— Co słychać, ob. Siwak? — 
rzucamy stereotypowe pytanie.

— Jak widzicie — śmieje 
się, — pracy dosyć. Na cztery 
ręce, jak na fortepianie.

— To wy pisaliście list do 
Prezydenta? O czym T co waM 
powodowało? — indagujemy.

— Jak to co? — Siwak na­
gle poważnieje. — Chcecie, to 
wam powiem.

Przysiedliśmy na jakiejś 
skrzyni, a nasz młody rozmów­
ca rozpoczął opowieść o swo-

— testem Cyganem, Z dzia­
da, pradziada...

Siwak nie pamięta tych cza­
sów, gdy rodzice jego zarzucili 
wieczną wędrówkę. Pamięta 
tylko wieś rzeszowską, kuźnię 
ojca i wyraźnie okazywaną 
przez wielu — niechęć. Wtedy 
był jeszcze bardzo młody i nie

wszystko rozumiał. Nadeszła 
wojna i ciężkie lata okupacji. 
Okupant „uświadomił" go do­
skonale — biciem, więzieniem,, 
wywózką na przymusowe pra-

— Traktowali nas na równi 
z Żydami. Tylko ci, którzy 
przyjęli obywatelstwo rumuń­
skie, dobrze żyli — opowiada 
Siwak. — Ojcu udało się uciec 
do Związku Radzieckiego. Ja  
uzyskałem wolność na ziemi 
niemieckiej i powróciłem do 
kraju. Zrozumiałem, że moje 
miejsce jest przy warsztacie, 
a nie w wędrówce. Ojciec pi­
sał z kołchozu pod Dniepropie- 
trowskiem. Wiedzie mu się do­
skonale. żyje tam wielu Cyga­
nów. Pracują jak inni, zara-- 
biają — jest im dobrze. Wspól­
nie z wszystkimi narodami ra­
dzieckimi budują pokój. To 
właśnie spowodowało, że wy­
słałem list do Prezydenta.

— A jak sobie wyobrażacie 
Cyganów, w, prący nąd pdbu.do-, 
wą Polski?

— Wiecie sami, że Cyganie, 
to zdolny naród. Jest nas po­
nad 100 tysięcy, a może i wię­

cej. Przecież gdyby wszyscy 
zaczęli pracować, to można by 
nimi obsadzić kilkanaście wiel­
kich fabryk. Zresztą można ich 
kierować na kursy, do szkół 
zawodowych i uczelni.

Cyganie w Związku Ra­
dzieckim udowodnili, że są pra­
cowici, Nasi nie będą gorsi. - 
Trzeba ich tylko zjednoczyć i 
właściwie nimi pokierować. 
Dlatego napisałem list otwarty 
do Prezydenta,, wzywając Cy­
ganów polskich do rzetelnej

Andrzej Siwak, Cygan, ak­
tywista ZMP-owiec i członek 
Partii — swoją pracą daje 
najlepszy przykład, jak można 
i jąk, należy pracować. Nie 
zwraca uwagi, że roboczy 
dzień ma 8 godzin. Spotkać go 
można na samochodzie, przy 
załadowaniu towarów, na mie­
ście i wsi podwałbrzyskiej po. 
godzinach normalnej pracy. 
Rozumie dlaczego i dla kogo 
pracuje. Chce, by. Cyganie zna­
leźli swą Ojczyznę. I wie, że 
ojczyzną ludzi pracy jest kraj. 
socjalizmu.

Siwak, pracownjk, wałbrzy­
skiego PDT zdaje sobie spra­
wę, że pracą kładzie zręby pod 
tę wielką ojczyznę.

Marian Mieczysfawski.

55 miBiosiów osób
k sz ta łc i s ię  w szk o ła ch  ra d z ieck ich

Do szkół średnich i liceów 
technicznych ZSRR uczęszcza 
obecnie 36,4 miliona uczniów, 
czyli 4,5 raza więcej aniżeli w 
okresie przedrewolucyjnym.

Przed rewolucją przytłaczają­
ca większość uczniów — to 
znaczy dzieci ludzi pracy — 
uczęszczała jedynie do szkól 
podstawowych, dwu albo trzy­
letnich. obecnie zaś realizuje się 
w ZSRR powszechne nauczanie 
7-letnie. W okresie władzy ra­
dzieckiej liczba studentów wyż­

szych zakładów naukowych 
zwiększyła się przeszło 10-krot- 
nie — jest ich teraz 1.132 tys.

Miliony ludzi kształcą się 
nie przerywając pracy zawodo­
wej. Uczęszczają oni do szkół 
wieczorowych, są studentami 
korespondencyjnych instytutów 
i liceów technicznych, podno­
szą swe kwalifikacje na różnego 
typu kursach. Ogółem w Zwiaz 
ku Radzieckim uczy się 55 mi­
lionów osób.

Zygmunt Popiel

z- . Pierwszy głos
v- Powiedzieć, dlaczego
i i  Lilaszej gromadzie ze skupem 
>1 est niedobrze — powiedział 

ołtys gromady Gola. 
iti — frosze, obywatelu Rusin, ■y nowcie.
,]c r  Najpierw popsuły nam się 
■ Mocarnie, potem Zjednoczenie 
! BjW^czne zabrało nam prąd. 

-ak nas ukarali za grzechy 
woch Wmowajców, którzy włą

0 Dle do sieci bez zezwole-
ta ■ vtam wieę, komu Ziedno-
;U e wyrządziło krzywdę, czy
■ brawie skupu zboża?

teraz. kiedy bracia robot- 
“  „„!■2 :cukrowni Pszenno po-- 

<*1; nam w remoncie młocar- 
^ kiedy nareszcie znowu wła- 
. no nam prad, pokażemy, co

S i nl sz,a Nomada.' Gola !*dy nie bvła ostatnia i ostat-
1 ro te bę“dzil=., y ten sposób sołtys gromady 
! ■ zapoczątkował wielogo-J wskusję na roboczei na

« W sprawie usprawnienia
V?1 skupu zboża w gminie 

i gmanice i zakończenia jej
> S  -Sp.rT a ta wy-Sle, ob.ecme. jako pod sta-
,  X  k f c j  nWa w ^ w w a j f
i  'alce C„leil d,a lo tn ik ó w , w 4r, o stworzenie najdogod-

Jan D ębek

Narada przed ofensywą
niejszych warunków wykonania 
Planu 6-letniego w mieście i na

Bożygniew zawsze na czele
— Udzielam głosu przedsta­

wicielowi przodującej gromady 
naszej gminy, która roczny plan 
skupu wykonała już w 62 proc., 
która jako pierwsza w gminie 
zapłaciła wszystkie świadczenia 
podatkowe. FÓR i składlki P. Z. 
U. W. Proszę podzielcie sie z 
nami swoimi doświadczeniami.

W imieniu chłopów pracują­
cych gromady Bożygniew wy­
stąpił m-ezes koła gromadzkie­
go ZSCh. Kot.

—Przyjęty przez gromadę 
nh>i -or,'.-.!;,.- 1H15
tony, a już. w połowie września 
gromada sprzedała 63,7 tony. 
My wiemy, że nasze Państwo 
Ludowe musimy wspierać rze­
telną pracą.. Na zebraniu . od­
czytaliśmy sobie dokładnie, co 
wybudujemy w Planie 6-letnim 
ile nowych hut i fabryk oowsta 
nie, ile wieś otrzyma trakto- 
row i nawozow sztucznych. Trój 
ka, idąc od domu do domu. tłu­
maczy — coraz więcei tryeba 
zboza państwu, bo coraz ""ecej 
jest robotników w orzemyśle.

— Nie dajemy posłuchu podszeo 
tom wrogiej prooa»andv — mó­
wi prezes i?romadzV>. — Od ra­
zu z młocki zboże ładuiemy na 
wóz i 'Wieziemy do - sodzie* ni, 
Kto chowa zb-iże. zamyśla nim 
soekulować. Jesteśmy Państwu 
Ludowemu wdzięczni za stałe 
ceny zboża. Pamiętacie. i»k to 
bvło za czasów sanacji? Je?:e- 
mą przy tafcita urodzaju. łj*
Te czasy należa już do t>>-ze«z- 
łości, która ntedy nie wróci. Te-
dziom: żyjemy w czasach gosoo 
darki olanowei. Wszystko, co­
kolwiek .sie produkuje w na­
szym państwie.musi być właczo 
ne do planu. Również i zboże.

Aktyw gromady Bożygniew, 
któremu przewodzi sołtys Wali- 
szczak nie tylko wyjaśnia mie­
szkańcom gromady koirzyści pla 
nowego skupu zboża, ale rów­
nież organizuje tak warunki 
młooki i przewozu, ażeby gro­
mada mogła pierwsza wykonać 
swoje, zobowiązania. W tym 
tkwi źródło jej sukcesów.

Maniów na szarym końcu
Przewodniczący zebrania za­

prasza do głosu sołtysa groma­
dy Maniów, która zajęła ostat­
nie miejsce w gminie, osiągając 
w akcji skupu dopiero 30 proc. 
planu rocznego.

— Nasza wioska jest rozleg­
ła — mówi sołtys Maniowa, — 
ludzie z trudem schodzą się na 
zebrania, a trójka też nie wsze 
dzie dotarła. Nie mamy chęt­
nych ludzi do trójki. Ażeby u 
nas sie poprawiło, trzeba naj­
pierw ludzi zorganizować i zjed 
nac, ale nie wiem,, w, jaki to 
sposób zrobić. Również trze­
ba wybrać inna trójkę, ruch-

Nad wypowiedzią sołtysa roz 
wineła sit dyskusja. Sekretarz 
zarzad:.. gminnego ZSCh.. Lipiń 
ska. zarzuciła gromadzkiej or­
ganizacji ZSCh. w Man;ow'e, 
że śpi. Szczególnie twardo śni 
prezes gromadzki ZSCh. Nie 
może być. żeby sołtys był po-
stwierdza Lioińska.

W gromadzie Maniów jest 
również ko»o ZSL, liczące Drze 
szło 30 członków. Ze strony 
teeo koła sołtys również nie o- 
trzymał żód-nej pomocy, a gdy 
bardzo o tn nalegał — prezes 
oromadzki ZSL Bronisław Szu 
bart Dowiedział, że koło ZSL 
właściwie już nie istnieje i nie 
pot.rzebuie dlateeo uczestni­
czyć w żadnych akcjach.

Stbwom tym towarzyszyło o- 
gólne naruszenie na sali. Coraz 
otwaroiej, szerzej i śmielej mó­

wili ludzie o brakach swoich 
gromad, o niecnych próbach 
siania zamętu przez wroga kla­
sowego.

Przewodniczący zebrania u- 
dzielił głosu sekretarzowi Ko­
mitetu Gminnego PZPR, Stacho 
wiakowi. Uwagę zebranych sku - 
pił na sobie młody, szczupły 
robotnik z odznaka przodowni­
ka pracy w klapie marynarki. 
Gminna organizacja PZPR 
przed paru miesiącami wybrała 
go na swego sekretarza.
Wieloma drogami chodzi wróg

— Proszę obywateli, paro­
krotnie byłem już w gromadzie 
Maniów. I muszę tu powiedzieć, 
że obywatele Maniowa, mało 
f  średniorolni chłopi tej gro­
mady są dobrymi ludźmi. Nie 
brak tam takich, jak Franci­
szek Prejs, średniorolny chłop, 
który pierwszy zadeklarował 
i sprzedał 3,5 tony zboża. Ale 
myśmy w tej gromadzie zanied. 
bali robotę po lity cz n ą .g d z ie  
nas nie ma w ofensywie, tam 
szturmuje wróg. Przykład prze-, 
nikania jego wpływów widzie­
liśmy w dyskusji. Prezes, .czy 
b. prezes koła gromadzkiego'. 
ZSL oświadczył, że koło w M.a- 
niowie nie istnieie. A nam o, 
tym nic nie wiadomo. Nikt w 
Maniowie nie rozwiązywał 
ZSL-u. a jeżeli właśnie teraz, 
w akcji skuou zboża, ktoś usi­
łuje uchylić się od czynnego 
w niej udziału takim wykręt--
albo jest wrogiem, albo ulega 
woływom wroga. Rozpowszech­
nianie takich nogłosek iest ta­
kim samym szkodliwym aktem, 
iak magazynowanie w skryt­
kach zboża i mąki. które tam 
nleśnieja i gniją. W gromadzie 
Piotrowice, w gminie Jaworzy-
wykryto taką skrytkę. Wieloma 
drogami chodzi wróg, z żadnej

nie rezygnuje, ale my naszą 
walką i pracą podetniemy mu 
nogi, zdemaskujemy go na go­
rącym uczynku.

Sekretarz przemówił języ­
kiem człowieka, który przeszedł 
twardą szkołę walki. Nie dar­
mo widać pierś jego zdobi od­
znaka przodownika pracy z po­
dobizną Pstrowskiego.

Aktyw śpieszy z pomocą
Przyjmując' wnioski, zapropo 

nowane przez sekretarza Komi­
tetu Gminnego, aktyw uchwalił 
pośpieszyć z pomocą gromadzie 
Maniów — przez zorganizowa­
nie w niej w terminie 7 dni ze­
brania koła gromadzkiego ZSL 
z udziałem przewodniczącego 
Powiatowego Komitetu Wyko­
nawczego przez ubojowienie 
grupy agitatorskiej w groma­
dzie, przez uaktywnienie koła 
gromadzkiego ZSCh. i zorgani­
zowanie ogólnogromadzkiego ze 
brania dla dokonania wyboru 
nowej, aktywnej trójki. W każ­
dym punkcie uchwały zazna­
czono termin wykonania i naz­
wisko aktywisty, odpowiedzial­
nego za jego wykonanie. Na ży­
wym przykładzie tej gromady 
opracowano > więc plan ideologi­
czny i organizacyjny ofensywy, 
która nie tylko umożliwi ter­
minowe wykonanie akcji sku­
pu, ale również zaostrzy wal­
kę z kułakiem i przyczyni się 
do ideologicznego, dojrzewania 
mało i' średniorolnych chłopów.

„My, sołtysi, preeesi ZSCh. 
i szeroki aktyw gm.. Domanice,
ją przed nami, zobowiązujemy 
sie wykonać całkowicie roczny 
plan skum'. zboża do dnia 24 
grudnia br.“ — głosi rezolucja 
uchwalona na zebraniu.

Głosując za przyjęciem tej 
uchwołv. Józef Bizoń, średnio­
rolny  ̂chłop z gromady Gola,

— Ta uchwała nam ułatwi 
prace, a państwu przyniesie ko 
rzyści. Nasze postanowienie iest 
słuszne i dotrzymamy go. Chce­
my być tak ia.k robotnicy — 
wykonawcami Planu 6-letniego. 
To znaczy, że teraz musimy wy 
konać nasz plan skupu“

Ks&ssieresBcIe 
paźdz ie rn ikow e 
nauczycielstwa 

szkól zawodowych
T ednym z podstawowych 
I zagadnień, wysuwają- 

/  cych się na czoło za­
dań wynikających z założeń 
Planu 6-letniego, jest pro­
blem kadr dla wszystkich 
dziedzin gospodarki narodo­
wej a przede wszystkim — 
k id r  dla przemysłu.

Dla wykonania zadań pla­
nu, dla dokonania zasadni­
czej przebudowy istniejącego 
aparatu wytwórczego w 
oparciu o nowoczesną tech­
nikę, dla szybkiego uprzemy­
słowienia kraju, dla zrealizo­
wania wreszcie ogromnych 
zadań związanych z proble­
mami socjalistycznej przebu­
dowy wsi, rozwojem nauki, 
oświaty, kultury i sztuki — 
niezbędne jest zabezpieczenia 
planowego dopływu wykwa­
lifikowanych pracowników.

W samych tylko zawodach 
nierolniczych należy przeszko 
lić w okresie Planu 6-letnie­
go około 900 tysięcy wykwa­
lifikowanych robotników, oko 
.ło 100 tysięcy techników i 24 
tysiące inżynierów.

Wykonanie tego zadania 
jest możliwe jedynie poprzez 
planowo zorganizowaną rekru 
tację młodzieży obojga płci 
do szkół zawodowych, po­
przez planowy rozwój sieci 
szkół zawodowych wszystkich: 
stopni i postawienie ich na 
należytym poziomie dydak­
tycznym i wychowawczym, 
poprzez pełne umożliwie­
nie dalszego szkolenia zawo­
dowego wyróżniającym się 
robotnikom, przodownikom i 
racjonalizatorom pracy.

Wyniki rekrutacji młodzie­
ży do szkół zawodowych wy 
kazują jednak, że zarówno w 
starszym społeczeństwie, jak 
niejednokrotnie i wśród sa­
mej młodzieży panują jeszcze 
przestarzałe poglądy i przesą 
dy kapitalistyczne o niższości 
jakoby szkoły zawodowej w 
porównaniu z Ogólnokształ­
cącą oraz o niewłaściwości 
szkolenia zawodowego dziew 
cząt w kierunkach technicz-

A przecież dzisiejsza szko­
ła zawodowa daje jej absol­
wentowi wszelkie możliwo­
ści. Zapewnia mu przede 
wszystkim dobrze płatną prą 
cę w zawodzie, do którego 
przygotowała go szkoła, daje 
mu ogromne możliwości, za­
leżne wyłącznie od jego 
Uzdolnień, otwierając drogę 
do studiów wyższych. Przy­
kłady kobiet Związku Ra­
dzieckiego i naszych coraz 
liczniejszych przodownic pra­
cy we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, dowodzą 
niezbicie, że mogą one z rów 
nym powodzeniem jak mę­
żczyźni pracować w tych ga­
łęziach pracy zawodowej, 
które przesądy kapitalistycz­
ne uznały za nieodpowiednia 
dla kobiet.

Problem postawienia na­
szych szkół zawodowych na 
należytym poziomie dydak­
tycznym i wychowawczym, 
poziomie, który zagwaranto­
wałby pełnowartościowe pod 
względem zawodowym i ide- 
ologicmym kadry dla naszej 
gospodarki narodowej, to pro 
blem, który w całej swojej 
jaskrawości stanął dziś żarów 
no przed, czynnikami kierują 
cymi naszym Państwem Lu­
dowym,- jak i przed władzami 
szkolnymi, jak wreszcie przed 
nauczycielstwem szkół zawo­
dowych.

Poznanie metod i sposobów 
prowadzących do osiągnięć 
oraz przyczyn popełnianych 
błędów, rzetelna analiza wy­
ników dotychczasowej pracy 
szkół zawodowych, oparta o 
doświadczenia przodujących 
naszych nauczycieli i wielo­
letnie doświadczenia szkół za 
wodowych Związku Radziec­
kiego, to są zadania, które 
stoją przed nauczycielstwem 
szkół zawodowych w związku 
z planowanymi w drugiej i 
trzeciej dekadzie październi­
ka konferencjami.

Stosując wypróbowaną i 
niezawodną bolszewicką me­
todę krytyki i samokrytyki, 
omawiając sposoby osiągania 
pozytywnych wyników pracy, 
którymi w wielu wypadkach 
nasze szkoły zawodowe mogą 
się słusznie szczycić, przyzna 
jąc się szczerze i otwarcie d i  
błędów i' analizując ich przy- 
ezyny, nauczycielstwo szkół 
zawodowych w wyniku kon­
ferencji październikowych w* 
pracuje niewątpliwie now» 
metody pracy, zapewniając 
szybszą i pełniejszą realizacją 
Planu 6-letniego w dziedzinie 
szkolenia kadr, które zbudu­
ją świat najwyższej techniki 
w służbie najszlachetniejsze! 
idei — idei socjalizmu.
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y \  T ie mbżemy pozostać w 
:i IX I  tyle za innymi groma- 

JL >1 dami — stwierdza se- 
kretarz prezydium G. 

- N. w Domanicach. — Plan 
tory przyjęliśmy, nakłada na 
as obowiązek sprzedania pań- 
twu 2.358 ton zboża. Mam pod 
eką dokładne dane, dotyczą- 
e wykonania planu w drugiej 
ekadzie września: 34 proc. pla 
iu ogólnego, a dla naszego po­
wiatu, świdnickiego, w tym sa- 
nym czasie przeciętna wykona- 

ą|Ua wynosi już 38 proc.
1- 7~ Cyfry te świadczą o tym — 

iowił sekretarz dalej — że nie 
_ ociągamy do poziomu. Tak być 
n ie może. Gmina Domanice mia 
! a zawsze zdrowe ambicje w 

jodowaniu. Pierwsi wywiaza- 
:t ls>«v sie na wiosnę z naszych 

wiadczen podatkowych i ze 
>j pupem musimy sobie dać ra-
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Komunikaty
Kierownictwo sekcji KS 

ZWiążkowiec we Wrocławiu 
zawiadamia swoich członków, 
ie treningi sekcji odbywają 
się w poniedziałki, środy i 
piątki o godz. 18-ej w  sali do 
mu klubowego przy ul. Na 
Grobli Nr 28.

Kierownictwo sekcji nar­
ciarskiej AZS Wrocław za­
wiadamia, że w dniu 11 bm. 
o godz. 19-ej odbędzie się ze­
branie sekcji, na którym do­
konany zostanie wybór nowe 
go Zarządu sekcji. Obecność 
wszystkich członków obowią­
zkowa, sympatycy mile wi-

Swwom&f&m©
Pafaw ag u c id  sw ej Jubileusz
szeregiem  ciekawych imprez

Sportowy Pafawag obchodzić 
będzie w tym tygodniu uroczy­
sty jubileusz pięciolecia istnie-

W związku z tym organiza­
to rzy  przygotowują szereg cie­
kawych imprez sportowych,

1 „SPÓJNIA" LEGNICA
) WYGRYWA W ŁODZI
, pierwszy swój mecz ligowy leg 

y/y Dolnego Śląsk* wygrała z sil-
Jtosunku 5:3. Poszczególne wyniki 
przedstawiają się  ̂^następująco:

Domański 0,5:6,5, Goldminc — 
Szenfeld 0,5:0,5, Szwimer — Hu- 

I bisz 0:1, Mandelkein — Altman
IA ~  Kroptósk?*—
Schilling 1:0. 

i . Pozostałe wyniki pierwszej run- 
1 dy rozgrywek I ligi przedstawia­

ją się następująco: „Ogniwo" Kra 
g ków — „Ogniwo" Bytom 5:3, 
J „Kolejarz" Kraków -  „Włók­

niarz" Łódź 6:2. W niedzielę, 15-go
„Związkowcem" Poznań, zaś „Ko 
lejarz" Wrocław wyjeżdża dopię­

li LIGA I KLASA „A" 
Uchwałą plenum Doln. Okr. Zw. 

Szach., jako drugi klub do II ligi
wiec" ze Świdnicy (pierwszy 
„AZS" Wrocław) Wytypowano 
ponadto następujące kluby do kl.
„Spójnia Ib‘ Legnica, „Górnik"
Jarz" Świdnica. Dalsze S kluby
Łach eliminacyjnych, do których 
dopuszczono 20 drużyn, podzielo-
„Energetyk" Stabłowice, Leśnica 
1 Łagiewniki: II grupa — Milicz,

skie" Jel. Góra „Związkowiec"

' Wałbrzych. Dzierżoniów; V gru-
T^owa Sól, „Włókniarz" Nowa Sól, 

tary.

W połowie listopada br. rozpo­
czyna się turniej szachowy o ty 
tul mistrza^ szachowego Wroela-

laws kf 7,K^ja^z" legTe °zo

tytuł  ̂mistrzyni Wrocławia.^
(ul. Kołłątaja l»l 

•

i Smysłowa. Ponadto grają: Stei- 
ner (USA), Golombek (Anglia), 
Czerniak (Izrael), Leterier (Chile),
Po pięciu rundach prowadzi 
mistrz radziecki Smysłow.

udział w tegorocznym turnieju
Rosyjskiej. Zwyciężyła po zacię­
tej walce ekip? Moskwy (54 pkt.),

nidovT ^Poluczajewski, zaś w ii- 
nale juniorek — Serebriakowa 
1 Aniczenko.

Mały mecz, rozegrany w Pa­
ryżu pomiędzy Tartakowerem 

1 Hugot, przyniósł Tartakowerowl

W turnieju o*mistraostwo Ło-
miejscu Leszczyński. (Makarczyk 
nie bierze udziału). W turnieju
12 zawodników, m. in. mistrz ma­

tki.
•

Tytuł mistrza .Republiki Litew­
skiej zdobyli wspólnie Cholmcrw 
i Abramaviezius <15 uczestników). 
W decydującym meczu zwycię­
żył pewnie Chołmow.

które winny w pełni zadowolić 
wrocławskich zwolenników.

Amatorzy piłki nożnej będą 
mogli ‘ rozkoszować się dobrym 
meczem, gdyż przeciwnikiem 
piłkarzy Pafawagu będzie obe­
cny leader ligi krakowska 
Gwardia, która zjedzie do Wro­
cławia w pełnym składzie z 
Graczem, Kohutem i Jurowi-

W Hali Ludowej walczy 
ósemka chorzowskiej Stali- 
Batory z gospodarzami. W ra ­
mach tego meczu dojdzie do 
walk: Faska — Osiecki, Ba-
zarnik — Kucharski, Sawicki 

Kempa, Sztolc — Ponanta, 
Matuła — Sznajder, Krupiń­
ski — No wara i Antoszewski 
— Drapała.

Pływacy rozegrają mecz na 
krytej pływalni MZK z po­
znańską Stalą.

Na Odrze odbędą się regaty 
żeglarskie.

Na stadionie klubowym spot­
kają się lekkoatleci Pafawagu 
i Kolejarza Rawicz.

Siatkarzy przeegzaminuje

Z notatnika 
rep o rtera

Sekcja Żeglarska ZKS Stal- 
Pafawag organizuje w dniu 
10 bm. jesienne regaty na Od­
rze o mistrzostwo okręgu. W 
regatach wezmą udział naj­
lepsze załogi Stali AZS-u i Li- : 
gi Morskiej.

S tart nastąpi o godz. 15-tej 
naprzeciwko terenów wysta­
wowych. (N).

AZS organizuje trzymiesię­
czny kurs nauki pływania dla 
wszystkich studentów uczelni 
wrocławskich.

Kurs będzie się odbywał na 
basenie MZK przy ul. Teatral­
nej. Zapisy przyjmuje się na 
miejscu we wtorki, środy, 
czwartki i piątki od godz. 
16—17-tej,

mistrz Polski AZS. Jedną z 
ciekawszych imprez będzie nie­
wątpliwie wyścig kolarski na 
dystansie ICO km w obwodzie 
zamkniętym z udziałem czoło­
wych kolarzy kraju Rzeźnickie- 
go, Wrzesińskiego, oraz zawo­
dników Poznania, Radomia i 
Wrocławia.

Nie zapomniano c* gimnasty­
ce. Zobaczymy drużynę mistrza 
Polski Stal z Poznania z Rado- 
jewskim i Konikowską.

Pokazy szermiercze odbędą 
się w wykonaniu ligowców 
Ostąńkowicza i Wortmana.

Jak  widzimy imprezy jubi­
leuszowe ■wrocławskich „wago- 
niarzy“ zapowiadają się na­
prawdę imponująco. .

(Bil).

Budowlani zwyciężają
w Nowej Rudzie

W towarzyskim meczu pię­
ściarskim jaki się odbył w No­
wej Rudzie pomiędzy Budowla­
nymi Wrocław i Włókniarzem 
Nowa Ruda, zwycięstwo odnie­
śli wrocławianie wygrywając 
mecz w stos. 9:7.

Z obrad poszerzonego Plenum WKKF
W ubiegłym tygodniu odbyła 

się w Ośrodku Kultury Fi­
zycznej na Stadionie Olimpij­
skim konferencja poszerzone­
go Plenum WKKF.

Po odczytaniu sprawozdania 
z toku prac związanych z pla­
nem zbiorczym na rok 1951, 
przewodniczący WKKF ob. 
Karst wygłosił referat odno­
śnie realizowania uchwał Biu­
ra  Politycznego KC PZPR, na 
odcinku kultury fizycznej i

Zagadnienie to podsumował 
przedstawiciel WK PZPR ob.

Beker, który nakreślił również 
sposób wykonywania sprawo­
zdawczości z realizowania 
uchwał Biura Politycznego po­
cząwszy od najmniejszych 
ogniw naszego sportu a  koń­
cząc na zrzeszeniach i WKKF.

Po omówieniu wytycznych 
szkolenia na IV kwartał, ob. 
Brabtec zreferował zagadnie­
nie marszów jesiennych, które 
w tym roku odbędą się Dniu 
Wojska Polskiego, które w bra­
terskim sojuszu ze strażniczką 
pokoju Armią Radziecką stoi 
na straży wolności. <N).

Poszczególne walki stały na 
dobrym poziomie. Zaintereso­
wanie zawodami duże. ‘ •

Wyniki techniczne: (na
pierwszym miejscu Budowlani 
Wrocław).

Szczęśniak przegrał z Ja­
sińskim, Rychiliński wygrał ■ 
Sołtysem, Judereczko pokonał 
Ratała, Jaworski zremisował I  
Kordlakiem, Bukowski prze­
grał przez tko z Be j tą, Mań­
kowski wygrał z Filipiakiem, 
Żońea zmusił do poddania się 
w I II  s t  Oktowca, a Cerkow- 
ski uległ Motylewskiemu. (N ).

Awans Foski
Sympatyczny i ambitny pię 

ściarz Pafawagu Faska docze 
kał się nielada wyróżnienia. 
Klub jego — Stal, otrzymał 
polecenie przysłania do PZB 
papierów potrzebnych <ło wy 
stawienia paszportu na wy­
jazd z repr. pięściarską Zw. 
Zaw., która będzie , walczyła

Inżynierów, techników, majstrów do robót we 
Wrocławiu i terenie przyjmie natychmiast 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane, Zgło 
szenia: Wrocław, Łokietka 3. Wynagrodzenie 
wg. umowy zbiorowej budownictwa. 6117
Kandydatów do pricy technicznej i rachunkowej 
we Wrocławiu, oraz 2-cłi woźny cli do Urzędów 
Miar w Legnicy i Jeleniej Górze przyjmie: 
Okręgowy Urząd Miar we Wrocławiu, Krasiń­
skiego 54. 6122
Elektryka - konserwatora' do instalacji dla siły 
i światła zatrudni od 16 października Drukar­
nia „Czytelnik" Warunki wg. umowy. Zgłoszę; 
nia w Referacie Personaliom „CzyWnika", u t 
Oławska M>/11, 1U p. K-3206

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATOR 
SKO KARTONIARSKA, im. 9-go Maja, 
Wrocław, Pl. Braniborski Nr. 3 — zawia­
damia sektor państwowy i uspołeczniony o 
otwarciu — Działu- ■ Usługowego,-w, zakresie: 
prac introligatorskich. Oprawiamy książki 
biblioteczne, dokumenty kasowe, buchalte-_ 
jyjne i inne, plany, mapy, plaschety. trzy j 
roujemy także do oprawy książki od po­
szczególnych Obywateli. Poza tym wyko­
nujemy wszelkiego rodzaju opakowania z 

tektury i kartonu. — Zarząd Spółdzielni.
K-3171

O B W IESZC ZEN IA
W dniu 16. X. 1950 r. Państwowa Komunikacja 
Samochodowa we Wrocławiu uruchamia stałą 
linie komunikacji towarowej na trasie Wrocław 
— Jordanów — Łagiewniki — Dzierżoniów i z 
powrotem. Samochody kursować będą w ponie­
działki i czwartki do a we wtorki i piątki z 
Dzierżoniowa. Równocześnie przypominamy, że 
PKS formuje zbiorcze wagony drobnicowe na 
terenie Polski, we wszystkich kierunkaeh. In­
formacji udziela PKS Ekspoz. Towar. Wrocław 
Kościuszki 133, tel. 55-51, 57-23, 71-10 oraz PKS 
Stacja Teren. Dzierżoniów, ul. Botwina Nr 16, 
tel. 21-15. K-3193

Prezydinm Miejskiej Rady Narodowej w wyko­
naniu polecenia Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania Gospodarczego we Wrocławiu — zwraca 
się do Instytucji, Przedsiębiorstw, Domów Wcza 
sowych itd. z prośbą o składanie każdorazo- 
wych^wmosków w sprawie ulepszeń kottyanika- 
cji pasazetsKĄ  kolejowej-i'-ssmocho<iowej, ce­
lem dostosowania rozkładu jazdy do potrzeb 
świata pracy. Wnioski dotyczące powyższej spra 
wy winny być składane do Miejskiej Komisji 
Planowania Gospodarczego w odpowiednim cza­
sie do 15. XII. 1950 r. projektowane zmiany w 
letnim rozkładzie jazdy, do 15. V. 1951 r. pro­
jektowane zmiany w zimowym rozkładzie jazdy, 
przy czym wnioski te muszą zawierać: 1) do­
kładny przebieg trasy, 2) warunki^ terenowe 
(przy trasach autobusowych stan dróg), 3) pro­
jektowane godziny odjazdu względnie przyjaz­
du, 4) ilość osób korzystających z danej komu­
nikacji, 5) szczegółowe uzasadnienie. Bliższych 
informacji w powyższej sprawie udziela w go­
dzinach urzędowych Miejska Komisja Planowa­
nia Gospodarczego przy Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Legnicy, III p., pokój 85.

K-3182

FA CH O W CY POSZU KIW AN I
Inż. budowlanych, techników, kalkulatorów 
oraz 1 planistę zatrudni na kierowniczych sta­
nowiskach Państwowe Przedsiębiorstwo Budo­
wlane Oddział 5 w Legnicy, ul. Masarska 13/17.
Wynagrodzenie wg. umowy zbiorowej. K-3192

| OGŁOSgĘglft BBOBUE |
HANDLOWE

5AMOCHOD półtoratono- 

ZyrpsL, poczta ^zdzteszo

PIANINO, biurko sprze­
dam. Al. Dębowa Ha. — 
tramw. 9. 6124
SPRZEDAM ciągnik ogu-
bry-n3Wiadr>moś’ć: Krzyki, 
Saperów 17/3. 6121

AUTO małolitrażowe tyl 
kupię. Oferty do „Słowa^

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną piBCzątkę Zw. Modzie

UNIEWAŻNIAM ^gubio­
na nazwisko Edmund

UNIEWAŻNIAM skradzio 

cji R. K^U.

UNIEWAŻNIAM zgnili o- ną Tejestrać}ę wojskową

UNIEWAŻNIAM skra 
dzione tymczasowe za­
świadczenie -tożsamości, odcinp.k zameldowania na

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny akt własności na me-

UNIEWAZNIAM zgubio-
Zawodowego Pracowni­
ków Hołnyrh na nazwi­
sko Janikowska Wanda, 
Legnica. K 3183

Dziewczynka siedziała wciąż na podłodze z główką zwróconą 
w ich stronę. Cała jej postać, rączka trzymająca zabawkę i wznie­
siona do góry, wyrażała cierpliwe oczekiwanie i pewność... Kiedy 
indziej Iwan pobawiłby się z nią chętnie,_ ale teraz było mu taK 
ciężko na duszy, że nie podszedł do małej. Było ma zbyt trudno 
udawać wesołość. . . . . .  .

— A ja słyszałem, że w Ukamczame mówią juz . Arzanow- 
ska metoda leczenia odwarem cedrowym — oznajmił CfrizmaK 
błyskając wesoło niebieskimi oczami, jakby to jego samego spot­
kał rozgłos i sława. — Łogunow występował dzis na posiedzeniu 
aktywu obwodowego i wyrażał się o pańskiej pracy bardzo po­
zytywnie. Co z tego, że wiedziano o tym dwieście lat temu. 
ciągnął Chiżniak, zaniepokojony chmurą na ezofe Iwana. — Wie­
dziano, ale nic z tego nie wynikło. Nie wiemy, jak wtedy leczono. 
Ale postawił pan na nogi swoich chorych i tych w Ukamczame. 
Strasznie tam było dużo chorych na szkorbut! I.wsrod miejsco- | 
wej ludności i wśród przybyszów z dalekiej tajgi. Irzeba by 
było gdzieś tych ludzi umieścić! . .

— Tak, tak! potakiwał z roztargnieniem doktor chodząc po 
pokoju i myśląc wciąż o dziwnym zachowaniu się Olgi.

„Naturalnie, ogrodnictwo się rozwija... Sowchozy rybne! In­
dywidualna hodowla... Kartofle sadzone orakami... do dwadzieścia 
bulw w jamce._ Ogromne rozkrzewienie przy sadzeniu oczkami... 
Jaka oszczędność w zużyciu materiału do sadzenia... — docho- 
dziły do doktora poszczególne słowa z monologu Chiżniaka tą-\ 
czące się z dźwiękami talerzy i widelców. — Wznieść na wysoki ( 
poziom... Jedni przyjeżdżają, inni odjeżdżają... Bezcelowe, błędne 
koło..." . . .

„Co on mówi?" — opamiętał się nagle doktor rzucając przy­
tomne już spojrzenie na barczyste plecy Chiżniaka, który wlazł 
za białośnieżną firankę i zdejmował coś z półki.

— Ostrożnie Denis! Potłuczesz naczynie! — krzyknęła 
Helena.

„Ta kobieta jest zawsze dobra — pomyślał Iwan starając się 
złowić jakąś myśl, która przemknęła mu przez głowę. — Jedni 
przyjeżdżają, drudzy odjeżdżają... — Miał na myśli robotni­
ków. — Tak, to przecież Olga powiedziała kiedyś o cedrowym 
odwarze: jak szybko zrobiłeś to wszystkoj Jak to «szybko«?! 
Przecież codziennie żyliśmy tą sprawą i mówiliśmy o niej, a ona 
chodziła pośród nas i słuchała... Słuchała tak samo, jak ja  słu­
chałem teraz Chiżniaka. Słuchała i  nie słyszała, nie rozumiała

(tak jak ja  teraz nie rozumiałem), cośmy właściwie mówili. 
A więc była zajęta i teraz jest zajęta czymś innym! To me tylKO 
sprawa pisania... Co z nią jest?" — przeraził się nagle Iwan 
i spojrzał na Chiżniaka, który wynurzył się wreszcie zza liranKi 
7. nową warzachwią w ręku; popatrzył nań tak cierpiącym 1 gnie­
wnym wzrokiem, że Chiżniak przerwał wpół słowa i omal nie wy­
puścił z rąk durszlaka, błyszczącego śnieżną emalią z mnóstwem 
małych okrągłych dziureczek.

68
— Co panu? Czy pan źle się c żuje? — z komicznym przestra­

chem poważnie spytał Chiżniak i rzuciwszy warząchew na stót 
podszedł do Arżanowa. . _ ,

— Nic... — odrzekł doktor opamiętawszy się. — Cos mnie 
zakiuło w boku, czy w plecach... Już przeszło! — dodał pospie­
sznie widząc, że felczer zamierza mu pomóc. . . . . . .

— Nie, nie, muszę pana zbadać — rzekł stanowczo Chiżniak, 
kierując Iwana do drugiego pokoju. — Jak to „nic"?! Zmienił 
się pan nie do poznania w mgnieniu oka! Zresztą tak jest zawsze: 
szewc bez butów chodzi, a dentysta bez zębów... Ale ja  cos nie­
coś znam się na medycjftiie — ściągnął z doktora marynarkę 
i zmusił go, by zdjął koszulę.

— T-a-a-k, ta-a-ak — mruczał przyciskając słuchawkę do 
piersi. — Oddychać! Jeszcze! Płuca po prostu, jak miech ko­
walski! Taa-k... — posłuchał, opukał, obrócił doktora stojącego 
ze skrzyżowanymi na gołej piersi rękami. — Zbadam jeszcza 
serce. T-a-ak. Serce bije jak młot. To nie organizm, ale po pro­
stu cała kuźnia. Słowo daję! Pierwszorzędna  ̂konstytucja, 
świetna! — zachwycał się felczer patrząc z przyjemnością na 
gładki tors doktora, na mięśnie obciągnięte skórą i nachmurzoną

  Gdzie tam pierwszorzędna! — rzekł Iwan uśmiechając
się z przymusem. — Pierwszy raz to słyszę. ■ _ , ,  ,

  Mówię to nie po to, żeby sprawić panu przyjemność, al#
szczerze z całego serca. Nie mogę tylko zrozumieć, gdzie pana 
zakłulo i co. Może przemęczenie? Najlepiej wypić kieliszek wód­
ki... dla dezynfekcji i wszystko przejdzie.

Doktor wziął podany mu przez Chiżniaka kieliszek i, zamy­
ślony chwilę patrzył nań pod światło. Na stole stał półmisek 
pełen gorących kołdunów i talerzyki z zakąską.

— Czysta! — rzekł Chiżniak. — Przeźroczysta jak łza.
(Dalszy tiąg nastąpi)  ,
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ZGUBIONO portfel z do-
wiskc Fujak Edward, Płó 
czki Dolne 6, p. Lwówek

ZAGUBIONO -‘dokumenty 25. fl.t książeczkę wojsko­
wą, metrykę urodzenia, 
legitymacją związkową na

ZGUBIONO tymczasowe 
zaświadczenie tożsamości

Zgoraeteu^na 
Tena. P 2989
ZGUBIONO  ̂ legitymację

ZGUBIONO legitymację 
Ubezpieczalni Spoteotnej,

ZGUBIONO- tymczasowy 
dowód tożsamości, ^zst-

ZGUBIONO 1 estymację

chlmek ^ d k ra s Ł ^  6120

UNIEWAŻNIA się zgubio 
ną legitymację służbową 
wydaną przez b.̂  Zarząd

wSŜ Kupcẑ Si "ItaJ
UNIEWAŻNIAM zgubio-
nia na stały pobyt, wy­
dany przez Zarząd Mel­
dunkowy Żagań na naz­
wisko Kieska Antoni, Ẑa

ZGUBIONO legitymację 
PKP nr 797892 na nazwi­
sko TCazimierczak Justyn, 
Wystawioną przez DOKP

UNIEWAŻNIAM rgU0»o- 
ną legitymację szkolną U. • 
i P. we Wrocławiu nr 
832/H^na nazwisko Bie-

ZGUBIONO książkę Ubez „ 
pieczalńi "Społecznej. Ge­
nowefa KiWer. €129
ZGUBIONO odcinek za-
nie^jestraeji MRN/ - 1

WOLNE POSADY
POMOC domowa starsza 
do jednej osoby potrzeb­
na od zaraz. Rejtana M/L

STOLARZE meblowi po­
trzebni. Trzebnicka 62 W 
podwórzu. Warunki do^o-

POCZĄTKUJĄCA, naj­
chętniej autochtonka do 
dentysty potrzebna. Ofer 
ty „Słowo** pod „Denty-

LOKALE
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 i 
pół pokoje, komfort w 
śródmieściu na p̂odobne
willowej, blisico tramwa­
ju. Ewentualnie dopłacę. 
Zgłoszenia pod „Mieszka-

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku 
chnią na 3 pokoje, kom­
fort za dopłatą. Wrocław- 

■pilczyce, Górnicza

WILLĘ jednorodzinną z o- 
grbdem, ̂ sadem, p̂a r^ em 
nię na mieszkanie lub wil 
lę jednorodzinną we Wro
rze. Zgło-zenla „Słowo 
Polskie** pod »,okaz âg{11

Mistrz Polski w siatce AZS Wrocław.

— Cedrowy odwar zrobił cuda — potwierdził. — Wie pan, 
jaki ciekawy list otrzymałem dziś z wybrzeża? Zawiadamiają 
mnie, że znaleziono tam książkę pt. „Opis Kamczatki", napisaną 
dwieście lat temu; jakieś bardzo stare wydanie. I w tej książce 
jest mowa o tym, że odwar ten jest najlepszym środkiem prze­
ciwko' szkorbutowi. Marynarze i ekspedycje polarne robili z niego 
Itwas i pili go ciepły, zamiast herbaty.

— To znaczy, że odkryliśmy na nowo to, co było już znane 
dwieście lat temu — dokończył doktor i uśmiechnął się. — Odwar 
odwarem, a poza tym trzeba zwrócić baczną uwagę na witaminy 
zawarte w pożywieniu — ciągnął już poważnym tonem. — Ło­
gunow energicznie się do tego zabrał. Ma wielkie możliwości 
i pole do działania. W tym roku ziemi pod ogrody będzie trzy­
krotnie więcej. Organizuje się dwa nowe sowchozy warzywne, 
hodowlę drobin i bydła. Sowchozy rybackie. Dostaliśmy dużo 
pieniędzy na zorganizowanie ośrodków maszynowo-traktorowych 
i opanowanie nowych terenów w tajdze. U nas nad Karaieniusżką, 
zacznie się w końcu sierpnia produkcję witamin z głogu...

— Nieźle, nieźle! — powtarzał Chiżniak potrząsając głową, 
jak gdyby akceptował te wszystkie plany. — Nie przypuszczałem, 
że Łogunow zajmie się tak energicznie gospodarką rolną. Jest 
Przecież prawdziwym inżynierem-górnikiem: opowiadają, że
opuszczał kopalnię ze łzami w oczach. Ale jeśli wymaga tego dy­
scyplina partyjna, opanuje wiadomości i zajmie się rolnictwem. 
Bez tego nie można żyć w tajdze. Jeśli mamy tu siedlisko szkor­
butu, to cukier, makaron i konserwy nie dadzą rady. Muszą ro- 
■nąć warzywa, myszą być produkty mleczne, musi być zielenina.

— Tak, zielenina... — powtórzył Iwan spojrzawszy chmurnie 
»a żonę, potem przenosząc wzrok na Nataszkę.

5 2Tłumaczyła Zofia Łapicka

Sir. f



Szezarza

Tragiczna nauka
, Dwie obcięte nogi, kalectwo 
na cale życie, rozpacz rodzi­
ców i wzburzenie świadków 
tragicznego wypadku — oto 
plon lekkomyślności 9-letnie- 
go chłopca.

Przyznam się, że zawsze 
ze strachem obserwuję harce 
uczniów, którzy urządzają so­
bie sport wskakiwania do wo­
zu czy wyskakiwania zeń.

Wielu z nich jeździ „na ga­
pę". W chwili, gdy zbliża się 
konduktor, chłopiec skacze z 
wozu, nie bacząc, że nadjeż­
dża samochód, lub że może 
poślizgnąć się, i wpaść pod 
koła następnego wozu. Zaba­
wy te kończą się wcześniej 
czy później tragicznym wy­
padkiem, częstokroć śmiercią.

Kilkakrotnie apelowaliśmy, 
2arowno do władz szkolnych, 
jak i rodziców, by pouczali 
O niebezpieczeństwach tego 
rodzaju harców. Wiemy, że 
władze szkolne wydały w tej 
sprawie okólnik do nauczycie­
li. Okazuje się jednak, że 
wpływ szkoły na tym odcinku 
jest jeszcze za mały.

Zagadnienie jest tak poważ­
ne, że należy podejść do nie­
go zespołowo. Poza szkołą, 
winny się nim zająć komitety 
rodzicielskie, organizacje mło­
dzieżowe, pasażerowie tram ­
wajów i Milicja Obywatelska. 
Tylko surowe kary wobec win­
nych, a nawet wobec rodziców 
mogą zmienić dotychczasowy 
stan rzeczy. Konieczna jest 
również interwencja służby 
ruchu MZK.

Dopiero wspólny wysiłek 
może spowodować, że tram ­
waje wrocławskie przestaną 
być fabryką kalek.

Tuwjjz

^WROCŁAW
W yniki ankiety m ieszkaniowej umożliwig

sprawiedliwe rozkwaterowanie ludności
Urzędnicy przecigżeni pracq

Weryfikacja mieszkań, pro­
wadzona obecnie w całym Wro­
cławiu, zaczyna dawać pierw­
sze konkretne wyniki. Na 77 
tysięcy mieszkań, znajdują­
cych się w naszym mieście, an­
kiety zebrano już w ok. 96 
proc. Rozpatrywanie zaczęto 
29 września, a do chwili obec­
nej już w 300 wypadkach do­
kwaterowano osoby do mało 
zagęszczonych mieszkań; zaś 
tylko referat Ii-go Obwodu, 
obsługiwany przez brygadę 
młodzieżową, opracował 100 
orzeczeń uchylających wydane 
poprzednio przydziały.

Sprawa dokładnego przepro­
wadzenia weryfikacji jest za­
gadnieniem społecznym, które 
w znacznej mierze rozwiąże 
wrocławski głód mieszkaniowy 
i pozwoli na sprawiedliwsze 
rozkwaterowanie ludności, z 
większym uwzględnieniem po­
trzeb klasy pracującej.

W wypadkach, gdy wiary­
godność ankiety jest Zakwestio­
nowana, na miejsce udaje się 
komisja kontrolna. Jednak 
wskutek przeciążenia pracą, 
personel Wydz. Kwaterunko­
wego nie może przeprowadzać

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■ Niezwykle ciekawy od­

czyt urządza Tow. Geografi­
czne oraz Tow. Metsorologicz 
tie. 12 października o godz. 
16,30 w sali Instytutu Geogra 
ficznego (Piać Uniwersytecki 
nr. 1, III piętko) dr. Euge- 
toiusz Hohondorf zreferuje 
„Kształtowanie klimatu lokal­
nego i mikroklimatu przez 
człowieka w świetle badań u- 
czonych radzieckich".

■ Dwaj laureaci konkursu 
„Słowa 'Polskiego" na nazwę 
kina przy ul. Benedykta Polla 
ka nie odebrali dotychczas na 
gród. Są to — ob. Jan Wol­
ski (Rostafińskiego 14 m. 2) 
oraz małż. Piotrowscy (Gło- 
gowczyka 5).

■ Po ukończeniu remontu 
lolcalu Probierni Rybnej przy 
Rynku, wszystkie sklepy Cen­
trali Rybnej będą zaopatry­
wane w potrawy z dorsza. Pro 
biemia zajmie się także spo­
rządzaniem klopsów z dorsza, 
które będą sprzedawane w 
sklepach.

■ Dziś poświęcamy felieton 
„Szczerze" nieszczęśliwemu 
wypadkowi, któremu uległ na 
iii. Szewskiej 9-letni Ryszard 
Kamiński, wpadając pod koła 
przyczepki tramwajowej. Wy­
padek zdarzył się w niedzielę
0 godz. 13.55. W Szpitalu Miej 
skini Nr. 3, musiano dziecku 
amputować obie nogi.

n Na kurs języka rosyjskie 
go przyjmuje zapisy zarząd 
miejski TPPR (Rynek 6, II pię 
tro) do dnia 10 października. 
Zapisać się mogą początkujący
1 byli słuchacze.

■ O ogromnym powodzeniu, 
jakim cieszy się film radziecki 
„Orzeł Kaukazu", świadczy 
stale tłok, panujący w kinie 
„Śląsk". Publiczność nie zacho

wuje karności, potrzebnej w 
natłoku, toteż w niedzielę wy 
gnieciono szybę, a jedną z o- 
sób zabrało pogotowie. Wzy­
wamy do przestrzegania po­
rządku!

■ Butelki po piwie, limonia- 
dzie i oranżadzie kupują skle­
py PSS po 35 zł za sztukę.

■ Nowy transport winogron 
bułgarskich nadszedł do Wro­
cławia. Owoce sprzedawane są 
po dotychczasowej cenie.

■ Pisze do nas Centrala 
Odzieżowa w Łodzi w sprawie 
naszej notatki o braku we 
Wrocławiu spodni większych 
rozmiarów: Zarządzono ankie 
tę w  sklepach detalicznych, po 
której planowanie ma uniknąć 
dotychczasowych błędów i nie 
dociągnięć. Jednocześnie Łódź 
obiecuje w krótkim czasie 
wyrównać braki zaopatrzenia.

■ Zakasali rękawy studenci 
Wyższej Szkoły Sztuk Piasty 
cznych i wraz z profesorami 
usuwają gruzy z Placu Pol­
skiego, aby otworzyć wygodny 
dojazd do gmachu uczelni .

dzielę o godz. 20,55 przemknę 
ła koło przystanku „czwórka" 
nie zatrzymując się, mimo, że 
wagony nie były zatłoczone. 
Tramwaj jechał w stronę mia 
sta ulicą Olszewskiego.

■ Solarium, sztuczne słońce 
dla dzieci, zaświeci już 12 paź 
dziernika w Ubezpieczalni Spo 
łecznej przy ul. Dobrzyńskiej. 
Lekarze szkolni powinni nie­
zwłocznie nadesłać do Zakł. 
Leczn. Pracown. listę dzieci, 
którym zalecają naświetlanie 
lampą kwarcową, a kierowni­
cy szkół muszą porozumieć się 
z personelem „solarium" w 
sprawie ustalenia godzin na­
świetlań zbiorowych.

inspekcji osobiście. Powołani 
kontrolerzy społeczni nie wy­
wiązują się ze swych obowiąz­
ków, gdyż... w ogóle ich nie 
ma. Zawiniła tu  ORZZ — jak 
powiada zastępca naczelnika 
urzędu ob. Kaczka, — bo mimo 
zobowiązania, nie przysyła lu-

W związku z przeglądaniem 
arkuszów ankiety wzmogło się 
nasilenie pracy w Biurze Mie­
szkaniowym. Gdy się zważy, że

zaledwie 17 urzędników może 
na ten cel poświęcić część cza­
su przez trzy dni w tygodniu i 
to tylko obok swych normal­
nych zajęć, — trzeba stwier­
dzić, że jest do wykonania bar 
dzo dużo roboty. Trzeba tylko 
aby petenci nie utrudniali pra­
cy przez zabieranie czasu na­
czelnikowi i jego zastępcy, sko­
ro załatwianie spraw leży prze­
cież w kompetencji Obwodów.

R. Frister.

Na rocznicę Rewolucji Październikowe
Zobowiqzania wrocławskich zakładó»

Wśród setek zobowiązań, ja­
kie podejmują wrocławskie za­
kłady pracy dla uczczenia 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, znajduje sie meldunek 
Dyrekcji Państwowego Przemy­
słu Miejscowego, której służba 
handlowa zobowiązała sie mimo 
przeiecia 5 nowych zakładów 
produkcyjnych, nie dopuścić do 
obniżenia obrotu towarowego, 
daiac tym samym 250 tys. zł 
zysku wiecei w stosunku mie­
sięcznym. - 

Pracownicy Oddziału Produk­
cji DPM pornosa w przygoto­
waniu , urządzeń wytw6iirzvch 
do rozszczepiania tłuszczu i oto 
dukrii gliceryny zakładu w Ści-

Zwiazek Brani. Skórzanych 
Spółdzielni Pracy postanowił 
wykonać roczinv nlan produkcji 
do dnia 6 bm. Zobowiązanie zo­
stało już wykonano. Ponadto 
pracownicy tych sTVTłdz;elni wir 
produkuia ponadplanowo PO0 
nar obuwia, przeznaczonego dla 
dzieci o f^r a.gresji amerykań­
s k ą  w Korei.

Do niemnifi d o n ^ W h  Tcbn-

D y r. K a rc z e w s k i  o ś w ia d c z a :

Musimy zacząć w grudniu
Teatr popularny —  rekwizytornią Teatru Zapolskiej

wiu ob. Zdzisława Karczew­
skiego, to rzecz naprawdę nie 
łatwa — ciągłe konferencje,

»Rsrytas« zmienił system pracy
Zawiadomienie Zarz. Przem. Gastronomicznego

Od Zarządu Przemysłu Ga­
stronomicznego otrzymaliśmy 
pismo wyjaśniające, że sto­
sując się do słusznych uwag 
zamieszczonych na łamach 
„Słowa" oraz po przeanalizo­
waniu życzeń konsumentów, 
zmieniono system i organiza-

Obecnie konsument w ba- 
rze, tzn. w sali I-ej, wykupuje 
bloczek w kasie, natomiast w 
sali Ii-ej jest normalna ob­

sługa kelnerska. Zarząd Prze­
mysłu Gastronomicznego ko­
munikuje również, że do „Ra­
rytasu" zaangażowano jedne­
go z najlepszych kucharzy we 
WrocłaWiu, ob: M. Florczyka, 
dzięki czemu podniosła się ja­
kość posiłków.

Należy także dodać, że ta ­
nie dania mięsne można kon­
sumować już od godz. 8-ej 
rano. (ster)

Przewóz żywności
Kontrola wydziału zdrowia MRN

Referat sanitarny wydz. 
zdrowia Prez. MRN podjął 
walkę z niehigienicznym prze 
wozem artykułów żywnościo­
wych i przeprowadza szeroką 
akcję na tym odcinku. W ra ­
mach tej akcji, w dniach 2, 3 
i 4 listopada odbędzie się prze 
gląd wszystkich środków trans 
portowych, używanych do 
przewozu mięsa, pieczywa i 
innych artykułów żywnościo-

Przegląd odbyyai się będzie 
na Placu Grud val.tzkiiu, u 
zbiegu ulic Piastowskiej i Cu­
rie Skłodowskiej, w godzinach

od 8 do 14. Po przeglądzie każ 
dy środek transportowy (wóz, 
samochód, wózek ręczny itp.) 
otrzyma odpowiednią licencję, 
bez której nie będzie mógł 
przewozić artykułów spożyw-

Zainteresowane przedsię­
biorstwa oraz właściciele 
środków transportowych, prze 
wożących artykuły spożywcze 
winny zgłosić si? do oddziału 
sanitarno - epidemiologicznego 
wydziału zdrowia (MRN pok. 
nr. 153), gdzie otrzymają wy 
jaśnienia i instrukcje

zebrania i nawał pracy orga­
nizacyjnej.

Po przebrnięciu przez trud­
ności, współpracownik nasz 
uzyskał wiele ciekawych infor 
macji o teatrze im. Zapolskiej.

— Stanę na głowie — o- 
świadczył dyrektor Karczew­
ski — a premiera musi się 
odbyć jeszcze w roku bieżą­
cym. Za 5 do 6 dni otrzyma­
my „nastawnię" świateł. Wraz 
z nią przybędzie ze Świebo­
dzic inżynier - specjalista, któ 
ry pomoże przy instalacji. 
Dekoracje i rekwizyty wyko­
namy w sali Teatru Popular­
nego, w którym powstanie pra 
cownia malarsko - stolarska 
i na ten czas teatrzyk będzie 
zamknięty. Aby działalność 
artystyczna we Wrocławiu 
nie- ucierpiała, byłoby wska­
zane szersze wykorzystanie 

sali teatralnej Domu Kultury 
„Energetyk" przy ul. Łowiec­
kiej.

Możemy wierzyć zapewnie­
niom dyrektora Karczewskie­
go tym bardziej, że widownia 
jest wykończona. Niestety, 
okazało się, że z 1462 miejsc, 
odpadnie 68, gdyż widzialność 
z nich jest niedostateczna. Na 
krzesła te nie będzie się sprze 
dawać biletów.

Trzeba jeszcze dodać, że no­
wa „nastawnia" umożliwi uzy­
skanie takich efektów świetl­
nych, jakich nie ma żadęn 
teatr w Polsce.

A więc — do zobaczenia na 
premierze „Tysiąca walecz­
nych" Rojewskiego, może już 
1 grudnia br. Ster.

wiązań wspomnianych spółek 
ni należy wprowadzenie sys| 
mu oszczędnościowego Lidii K 
rabielnikowej oraz zorganiso 
nie trzech nowych spółdziek 
30 punktów usługowych.

Załoga PSS "we Wrocław
zobowiązała się:

Biuro kadr — przeprowad 
likwidacje przerostów persona 
nych; biuro kontroli — wykon . 
roczny plan do 1 grudnia b. 
biuro społeczno - samorządc 
— zv/erbować do 7,_ 11. 4. 
nowych członków spółdzielń

Wydział handlowy zaopafoj 
wszystkie sklepy spożywcze 
dniu 33 rocznicy Rewolucji Pa 
dziemikowei w pełny asarfi 
ment towaru oraz urucha 
wzorcowy sklep cukiernic^ 
owocarsiki na Sępolnie.

T e a try
POPULARNY I KAMERALNŶ  

dziś nieczynne.
MŁODEGO WIDZA, godz. 19,1S
PAŃSTWOWY TEATR 2YD01

B e p e r ln a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczewd

„WARSZAWA", ul. Fredry 1! 
„Lichwiarz Gobseck" (radl

„PAWILON" -  Park Kultur?*

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  „D 
sze Czarnych- (radz.), gods.
1 17. — Aktualności codz. goi | 
19. 20 1 21: Przegląd Sporty
Nr 4/50“, Pokój zwycięży (1-a

. „POLONIA", ul. Zeromskiegfcj s 
„Szewc Mateusz" (czeafe,), go

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 
„Zawieja" (czesk.), godz.J  .

„LETNIE", ul Olszewskiego 1] ;
„ROBOTNIK" -  Leśnica -  „O 

pajew" (radz.), godz. 19. 1 ;

OGRÓD ZOOLÓdlCZNY, Ul.
Od godz. »—19

CYRK Nr 1 — plac Grunwali

N o cn e  d y ż u ry  an<eV

„Stai a Apteka", Kurzy Targ i 
„Pod Łabędziem" Pułaskiego « 
„Apteka Społeczna Nr 199", P ■

DYŻURY POGOTOWIA -  peft
KUnikaP Wewn. I i szpital i  , 
Jerzego (oddz. ginekol.-położn
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Strażacy ćwiczą się w ratownictwie. Na zdjęciu — gmach 
Ratusza.

Niezwykle
przygody

T artarena
z

la raskoan

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

YTlatgwskiego

wszelką cenę wrócić do Algeru. 
Znękany przejściami marzył o 
tym, aby w jakimi przytulnym, 
białym dom ku poczekać spokoj­
nie na pieniądze z Francji. Totei 
w braku funduszów na podróż,
drogą do Algeru piechotą.

ściach ̂ wielbłąd ani nie myślał go

ścią i widząc, że wychodzi z mia-
mu po prostu po piętach. Począt­
kowo Tar t aren był wzruszony 
tym przywiązaniem zwierzęcia.

ale po kilku dniach znudził mu 
się melancholijny towarzysz, któ­
ry szedł za nim krok w krok 
i przypominał mu wszystkie nie­
miłe przygody. Krótko i węzło- 
wato — Tartaren uprzedził się 
do wielbłąda, raziła go smutna 
mina i garb zwierzęcia, myślał 
tylko jak się go pozbyć. Ale wiel­

błąd się uparł. Tartaren usiłował

wielbłąd także przyśpieszał kro- 
ustąpić. Gdy JednajTpo ''ośmiu

SCSI.-.C tarasy, cU'rp'tno<ć )cjo 
nagle się wyczerpała.
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z dużego ruchu, skręcił tu pole 
ł ukrył się w rowie. Po pewnym 

' czasie, unosząc głowę, ujrzał jak 
środkiem traktu stąpa biedny wiel 
błąd, z niepokojem w\ciągając

PRENUMERATA: z odbiorem oa miejscu 120 zł mles : zamiejscowi 
i przesyłka pocztowa 135 zł mles^Prenumerate orzylnyjja■^wszvstKH

Wlóutimii o  naizum  m iaicia

Kołnierz w yłysia ł
Co robi wrocławianin, który 

płaszcz zimowy wyglądał jak no- 
nej, płaci umówioną ilość gotów
godni, a później paraduje w okry 
ciu. które, wygląda tak, jakby zo 
stało zakupione przed kilku go­

ła wstąpić jedna z naszych Czy- 
wydziału farmacji Uniwersytetu
poleciła opiece Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy Chemiczno-Far-

pokwitowaniem nr 1294 w <fj

I kiedy właścicielka płaszt ■ 
chciała go odebrać, okazało i
Czczony,2 jednak kołnierza pi 
nim nie było Zamiast futra, l ; 
czały strzępki skóry^bez^sieą
nie natychmiast interwenioĄ 
u kierownika sklepu. 1 tu W £ 
szała, że wprawdzie^ kołnierza^ ' ■
zbytnio nie przejmuje, bo mol ", 
tanio dostać skórki królicze, 1 
re po ufarbowaniu doskonalea 
dą się nadawały do ozdobiI >= 
płaszcza.  ̂ i h ła t  *
uprzejmego kierownika skli 1 
I naszym zdaniem, postąpiła i

pralni. Pretensje talkiem uza» 
nione. I nie wątpimy, źe Rzeit * 
ślnicza. Spółdzielnia Pracy, o 
rej mowa, postara się krzyt 
wyrządzoną naszej Czytelni# 
wynagrodzić.

wyjaśnienie spółdzielni. (eres)

Jutro stają poborowi

wiejska 36) — poborowi roczn 
1930 i ochotnicy roczn. 1932, Ą

Przed Komisla nr 3 (plac *

1 ochotnicy roczn. 1932, który 
nazwiska zaczynają się na * 
r? „Z". (HK)

N r 279'

Dostać się do biura’ dyrek­
tora Państwowych Teatrów 
Dramatycznych we Wrocła-


